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WYCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie '8  złi — pół­

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — 
miesięcznie 1 złr. 50 cnt.

Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr.—kwartalnie C złr.— 
miesięcznie 2 złr. 

rzesyłką pocztową za granicę, do całych Niemiec 
roczgje 50 marek, kwartalnie 12 marek, 5 srg., 

_>•(Jo Sfancji i Anglji, Włoch i Szwajcarji roczpie 
ł*V80 franków — kwartalnie 20 franków.

\ ^ y  N’' mer kosztuje 10 cn t 
’copisów redakcja nie zwraca.

przedpłatę i  ogłoszenia p w jm n f t  w e L w o w ie :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego** przy ulicy 

Sykstuskiej 1. 2 w domu p. Bernsteina; we Wie­
dniu, Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Ber­
linie, Lipsku, Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu 
pp. Ilaasensi in et Vogler, we Wiedniu A. Oppel- 
lik, R. Mosse, Rotter i Spł., w Warszawie Reich - 
man et Fi »ndler. Biuro anonsów w Paryii 
pułkownik Raczkowski Faubourg Poissonier 32.— 
Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. Ciborowski, go 
Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 cnt. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane iranko do 
Administracji „Dziennika Polskiego**. Listy re­
klamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 c i  od wiersza.

Sprawa ruska
(p rzez  R u s in a )* )

Amicus P la to , sed magis 
amica yoritas.

I. Miałem piens itnie zamiar napisać parę 
słów o ludowych wydawnictwach ruskich, wydawa­
nych przez Polaków, i to w interesie samej spra­
wy. Ponieważ atoli nie ma takiej sprawy ruskiej, o 
którejby pisać można było, nie potrąciwszy ’ o 
stronę polityczną, przeto musiałem i ja mimo woli, 
chęr’ i zamiaru zejść na pole politj czne. Tutaj 
Z> materjału, tyle kwestyj omawia­
nych i dyskutowanych, a zawsze jeszcze nie roz­
strzygniętych, że w istocie w głowę zacnodzę, 
z której strony zacząć, by pokonać ogrom ten 
choć w części? Zaczynam od ostatniego procesu 
russkiego.

Wielu, bardzo wielu zastanawiało się nad 
tern, co wykazał ostatni proces russki, czyli Rus- 
skich? Jedni powiadają, iż wykazał, żeśmy chorzy. 
A ja dodaję: tak jest, jesteśmy chorzy, i t o c h o- 
r z y  n a  w i e l k ą  i n i e ś w i a d o m o ś ć  
w ł a ś c i w e g o  s t a n u  r z e c z y .  Drudzy zaś 
twierdzą, że rzeczony proces wykazał, jakoby mię­
dzy duchowieństwem ruskiem w Galicji była 
schyzma, albo przynajmniej dążności schyzmatyckie. 
A ja p iw 9,dam, źe nie, że n.e ma ani jednego 
ani drugiego. „Jak to, mógłby kto zarzucić, a 
Naumowicz, a Lei cki?" Jest Naumowicz, odpo­
wiadam, jest i Lewicki, a nie ma schyzmy i dą­
żności schyzm ityck1 di między duchowieństwem ru- 
skiem w Galicji. Jedua a nawet dwie jaskółki 
wiosny nie stanowią. Ręczę, że sam naw it Naumo­
wicz musi? wysłuchać ze strony swoich naj­
bliższych księży sąsiadów takiej reprymendy i a r­
gumentacji : „Ojcze Iwanie, wy powiadacie, że w 
prawosławiu nasze zbawienie, a my powiadamy 
wam otwarcie, że w prawosławiu nasza zguba — 
zguba naszego obrządku i naszej narodowości.

zvpuś'my bowiem, żeby wam miało się nietylko 
* uliczai, ale i sąsiednie parafie przeprowadzić na 

prawosławie. I cóż z tego? Wy wiecie, jaki nasz 
lud ' Jutro lub pozajutro przychodzi na radę 
gminną łaciński proboszcz razem z kolatorem i 
panem starostą, i odzywa się tak: „Panowie gro- 
mada, przystąpcie do naszego prawdziwego ko­
ścioła, a ja wam wszystko a wszystko za darmo 
zrobię; za darmo dam ślub, za darmo pochowam I** 
»A ja, doda pan kolator, pobuduję wam darmo 
budynki!" „Zgoda, czy n ie?“ „Żgoda — odpo­
wie gromada — przystępujemy, bo my i tak prze- 
Kii na prawosławie tylko z namowy, ale jeżeli 
Pan starosta pozwoli!“ „I owszem, zakończy pan 
starosta, nie mam nic przeciw temu!" I  przejdą 
wszyscy parafianie, wszystkie nasze owieczki na 
obrządek łaciński, my zaś księża zawiśniemy w 
powietrzu, zostaniemy pasterzami bez stada. I 
°óż zrobicie? C o n c o r d i a  zabrania tylko prze- 
chodu z obrządku unickiego na obrządek ła­
ciński, a przechodzić z prawosławia na o- 
brządek łaciński nie zabrania żadne prawo, 

esrtą nie zapominajcie, ojcze Iwanie, że 
lięża unici i żeśmy przysięgali na Unią. 

®s?cie uważcie, ojcze Iwanie , do czego dopro­
wadziło prawosławie w Rossji. Duchowieństwo 
zciemniało, kościół zmartwiał, a na miejscu ewa- 

u Chrystusa stanęła Ewanielia nihilizmu, z za­
miarem postawienia nieba na ziemi, ale takiego 
ndw*a’ u jakiego by sam bies zaglądnąć nie miał 
tr ’ j  k stoi z Naumowiczem. „A Kaczała" ? 
lit^ke > ° “P°wiadam, popierał żywo i gorące po- 

y g p. Ł awrowskiego, dążącą do zgody Rusi­

nów z Polakami. Kaczała jeden wystąpił w Radzie 
państwa przeć iw ustawom bezkonfesyjnym i w obro­
nie kościoła katolickiego. Kaczała wyszedł, będąc 
we Wiedniu na wieczorku li terać' *n demonstra­
cyjnie ze sali w tej chwili, kiedy jakiś młodzik 
wystąpił z prele''cyą niezgodną z nauką kościoła 
katolickiego. Kaczała szerzył i szerzy w swojej 
parafii nietylko dobrobyt, ale religijność opartą, 
na nauce kościoła katolickiego. Kaczała występo­
we! i występujepublicznie przeciw panrussyzmowi, 
a w najnowszych czasach założył w tym celu oso­
bny organ, który bez jego inicjatywy i wsparcia 
powstać i utrzymać by się był nie mógł. Taki 
jest Kaczała. „A jego „ P o l i t y k a  P o l a k ó w " ?  
Jego „Polityka Polaków" — odpowiadam — 
to aberacja, do jakiej popchnęło człowieka niefa­
chowego rozczarowanie na polu politycznem. Nie­
świadomość grzechu nie czyni, powiada przysło­
wie, a teologia moralną uczy, źe gdzie nie ma złej 
woli, tam i grzechu być nie może. Potępiajmy 
zresztą błędy, a nie potępiajmy człowieka i to 
człowieka, który wiele zrobił dobrego, i wiele jeszcze 
zrobić może. Taki jest faktyczny stan rzeczy. A 
w»oc, jeżeli my mimo tego powiadamy, źe między 
duchowieństwem ruskiem jest schyzma lub dążno­
ści schyzmatyckie, więc to znaczy, że my chorzy, 
i to chorzy na wiełkę nieświadomość wła­
ściwego stanu rzeczy.

Jeszcze inni w końcu twierdzą, źe ostatni 
proces Russki 3h wykazał, jakoby między Rusinami 
w Galicji był p a n s l a w z i m  i jakoby Naumowicz 
propagował ten panslawizm. A ja powiadam znowu, 
że nie, i zaraz to udowodnię. „Qui bene di- 
stinguit, et bene docet". Cóż to jest, pytam się 
panslawizm? Panslawizm, jak powiadają jego oj­
cowie, jest to wzajemna miłość, wzajemne pozna­
wanie się, wzajemne zbliżanie się Słowian n a 
p o l u  l i t e r a c k i e m  i w o g ó l e  u m y s ł o w e m  
w c e l u  w z a j e m n e g o  w s p i e r a n i a  s i ę  n a  
t ern p o l u  i wy mi a n y  u m y s ł o w y c h  p ł o d ó w.  
Zresztą ma według tego panslawizmu być zacho­
waną zupełna samoistność, samodzielność i auto­
nomia pojedynczych szczepów słowiańskich nawet 
tam, gdzieby dwa lub więcej szczepów słowiań­
skich stało pod jednym panującym. Objaśnię to 
przykładem. Wy Polacy, mieliby powiedzieć w myśl 
tego panslawizmu na prz. Czesi, wy Polacy macie 
bogatą beletrystykę, my zaś mamy bogatą litera­
turę naukową. Zamieniajmy się. My k sczesymy 
waszą beletrystękę, zaś wy spolszczycie naszą lite­
raturę naukową, a wtenczas obaj skorzystamy, a 
żaden z nas nic nie straci. Wy Serbowie, mieliby 
powiedzieć Rusini, macie, jak my, obrządek sło­
wiański i literaturę słowiańską Ale my mamy i 
żywy kościół i wykształcone duchowieństwo, bo 
mamy Unią — wy zaś macie martwy kościół i 
ciemne duchowieństwo, bo nie macie Unii. Przyj­
mijcie naszą Unią, a będziemy mieć obaj to samo. 
,,0 mei Rutheni per vos ego Orientem spero mihi 
convertendum“ I

Tak to wyeląda w istocie panslawizm, tak go 
przynajmniej definiują i określają jego rjcowie da­
wniejsi i dzisiejsi, j a k : Dubrowski, Hanka, Kolar, 
Szafarzyk, Kopitar, Pypin i Spasowicz. Takimi 
panslawistąmi są wszyscy Czesi, od Riegera aż 
do ostatniego czeskiego studenta. Takim panfila- 
wistą jest tani katolik, jak biskup Strossmajer. 
Takimi panslawistami są i tacy Polacy, jak Czar­
toryski i Smolka.

Pytam się teraz, czy Naumowicz propagował 
kiedy taki panslawizm — i jeśliby go był j opa- 
goi tał, czy mógł przez .to przyjść w kolizją z usta­
wą karną, a nawet być oskarżonym o zdradę sta­
nu ? Każdy zdrowo myślący odpowie, źe nie. A

więc propagował Naumowicz całkiem co innego, 
a co — zaraz zobaczymy.

Kiedy z końcem wieku XVI. na gruzach po­
grzebanego starokląsycyzmu powstały romantyzm 
i literatury narodowe, pojawiła się i literatura 
narodowa ruska, i to pojawiła się w Rosji, na 
Ukrainie, jakby na dowód, że język ruski jest 
rzeczywiście samoistny i od rosyjskiego odrębny, 
jeżeli tam, gdzie język rosyjski dominuje, okazała 
się potrzeba osobnej literatury w języku ruskim 
Z Ukrainy przeszła literatura ruska do Galicji. 
Ś. p. Markian Szaszkiewicz, zachwycony pierwszy ■ 
m i. płodami literackimi Kotlarewskiego (Eneida) 
i Osnowianenki (Marusia) nietylko wtóruje sam, 
będąc niepospolitym poetą, wieszczom ruskoukra- 
ińskim, ale i zawiązuje osobną literacką szkołę 
której zadaniem było: rozwijać literaturę ruską 
w Gaiicji w duchu czysto naiodowym, w języku 
czysto ludowym ruskim. To co ta szkoła wtencza^ 
wydała, jest i dzisiaj jeszcze niepospolitej warto ] 
ści — i gdyby literatura ruska poszła była i da­
lej tym trybem, gdyby ten prąd nie uległ był 
przerwie, staliby Rusini dzisiaj całkiem inaczej, 
i nie byłoby wcale tych nieszczęsnych i dla kraju 
zgubnych niesnasek między Polakami i Rusinami, 
nad którymi każdy uczciwy czy Polał czy Rusin 
ubolewać musi. Nie ma bowiem z dzisiejszych nie­
snasek korzyści ani Polak ani R usin , a ma wiele 
szkody i Polak i Rusin- -i kościół i kraj. My kłp - 
cimy się o drobnostki, a nie widzimy, źe podczas 
tej niepłodnej kłótni obu nam usuwa się ziemia 
pod nogami.....

Ale niestety — jużto z winy Polaków, a je­
szcze więcej z postronnych wpływów, stało się ina­
czej. Niektórzy Polacy (hr. Borkowski) nie prze­
stawali deklamować, że tnie ma Rusi — chociaż 
bez Rusi i Polski być nid może—i że język ruski 
to narzecze języka polskiego. Jątrzyło to Rusinów, 
a było bardzo na rękę Rosji, która też z tego 
i skorzystać zamyślała, wiedząc, źe Rusin jest 
uparty, i że siłą tego uporu jest desperacka zasa­
da: „ roły tak, to neehaj ne bude ni moje, ni 
twojo." W Rosji pojawił się właśnie w tej porze 
nowy i dla sąsiadów niebezpieczny prąd, prąd 

o b r u s i e n i a "  Słowian przez prawosławie, p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  z a ś  p r z e z  w s z c z e p i e n i e  

m j ę z y k a  r o s y j s k i e g o .
Rzecz naturalna, źe zwrócono się nasamprzód 

ku Rusinom w Galicji i pozyskano potrzebnych 
w tym celu agitatorów i to, jak przyznać należy, 
agitatorów bardzo zręcznych. Ci bowiem rzucali 
pomiędzy Rusinów z początku po jednem tylko 
słowie rosyjskiem. Gdy słowo to przyjęło się, 
rzucali drugie, trzecie itd., aż zaprowadzili w 
ten sposób formalny język rosyjski w publicystyce, 
w konsystorzu, w seminarjum, a nawet i w książ­
kach szkolnych.

Przygotowawszy w ten sposób grunt, wystą­
pili agitatorowie russey, skrywszy się za mur 
konstytucji, jawnie z dogmatem : „że jak jeden
jest naród r u s s k i  od Karpat aż pozŚ W ołgę, 
tak i jeden język russki być powinien; rozwijać 
język ruski, jak to robią niektórzy zaprzedańcy 
Polaków i wrogowie russkiego narodu, jest powia­
dali i powiadają owi agitatorowie, nietylko zbro­
dnią, ale i bezsensem, gdyż język ruski jest tylko 
narzeczem języka ruskiego (rosyjskiego; mające­
go gotową już literaturę, jaką Rusim przyjąć 
powinni 1“ Biada temu, kto poważył się być inne­
go zdania. Jeżeli był duszpasterzem, przepadł; je­
żeli był na innem stanowisku, denunc jowano go 
jako socjalistę; jeżeli był gimnazj&stą, dostawał 
złą klasę, a jeżeli był alumnem, tak był sękowa 
nym przez przełożonych, a jeszcze więcej przez 
kolegów, że musiał albo złożyć broń, albo wystą­

pić z seminarjum, jeżeli nie miał hartu duszy. 
Nie dziw przeto, że wiele jest dzisiaj księży ru­
skich, którzy mimo swego katolickiego ducha, u- 
żywają w piśmie, a nawet po części i w kaza­
niach języka rosyjskiego i zda^e im się, źe to jest 
właściwy język ruski, którego Rusin trzymać się 
powinien. Nie dziw, mówię, gdyż przysłowie ruski a 
powiada: „czym horneć nakipiw, tym ho i 
czuty I"

v Wybory do Se; mu.
W B r z o z o w i e  zawi“zał się miejscowy komi­

tet przedwyborczy, którego członkami s ą : ks. Wład. 
Di mmel ,  proboszcz w Dubiecka, przewodniczący; 
Mieczysław Ur b a ń s k i ,  właściciel dóbr, delegat na 
zjazd przedwyborczy; J. K. Dydyński, właściciel 
dóbr; ks. Rudnicki, proboszofi; T Witkiewicz, nota- 
rjnsz; K. Bobczyński, właściciel^dóbr; W. Skołuba, 
rolnik; J. Kaszycki, rolnik; J . Sroczyński, mie­
szczanin.

Korespondencje.
Wiedeń 24. stycauia. 

(Stanowisko delegacji polskiej wobec noweli do ustawy
0 szkołach ludowych. Sprawa pomocy dla Tyrolu

w komisji parlamentarnej prawicy.)
(+ )  Do obecnej chwili jeszcze nie jest zała­

twioną sprawa noweli do ustawy o szkołach ludo­
wy ah. Załatwienie to jednak powinien jej już przy­
nieść dzień dzisiejszy, dziś bowiem z b ira  się ko­
misja szkolna Izby panów, ażeby przyjąć wniosek 
podkomisji i wybrać referenta.

Skałą, o którą rozbijafy się wszystkie usiło­
wania zgoay, był §. 54., opiewający, że przewo­
dnik szkoły powim in być tego wyznania, jakiego 
jest większość dzieci uczę"zczających do Bzkoły. 
Na coś podobnego delegaci polscy nie mogli się 
zgodzić w żaden sposób, choćby już z tego po­
wodu, że przyjęcie wzmiankowanego paragi _fu 
nusi łoby mieć ten skutek, iż w 24 miastach Ga­

licji (z większych, mianowicie: w Brodach, Bucza- 
czu, Drohobyczu, Kołomyi, Tarnowie, Tarnopolu
1 Rzeszowie) dyrektorem szkoły ludowej musiałby 
być r a b i n .  Dla tego też żądali polscy delegaci 
w komisji parlamentarnej, a mianowicie pan E. 
Ozerkawski, ażeby albo wyraźnie wymienionem 
było w noweli, że jej postanowienia nie dotyczą 
miast Galicji, albo ażeby ustawodawstwo ludowych 
szkół w zupełności odd&nem było sejmom.

Opozycja p. E. Czerkawskiego nie odniosłr 
jednak pożądanego skutku, a to dla tego, źe zii 
mało była logiczną i za mało 1 msekwentną. 
F. Czerkawski usiłował bowiem wyjąć z por po­
stanowień noweli tylko szkoły wydziałowe, kiedy 
przecież na podstawie patentu z r. 1866 (regula­
minu dla Rad szkolnych) S e j m n a s z  i t a k  m ., 
p r a w o  do uchwalania planu nauk dla wszelkich 
szkół ludowych (a więc normalnych i wydziało­
wych), jako też średnich. Że z prawa tego nie ko­
rzystał, winne temu nieprzychylne rządy central 
styczne, które patent tak interpretowały, iż dla 
Sejmu nie wynikło żadne prawo.

Wiadomo zresztą, że Rada państwa, uchwala­
jąc niegdyś zasadnicze ustawy konstytuuj', przy­
jęła, na podstawie kompromisu z Kołem polskiem, 
zasadę, że do Rady państwa należą uniwersytety 
i tylko ogólny zarys nauki w szkołach ludowych 
i średnich, uchwalanie zaś szczegółowych planóu 
nauki dla szkuł tych należy do sejmów. Dopiero 
później (19. maja 1869), sprzeciwiając się tej przy­
jętej przez siebie zasadz.o, weszła Rada państwa 
w szczegóły i uchwaliła szczegółowy plan nauki

dla szkół średnich i ludowych. Ztąd to zrodziło 
się znane rządowe „non possumus", z którem 
Scim nasa spotyka się zawsze, ilekroć chce uchwa­
lić coś racjonalnego na polu szkolnictwa.

Delegacj polska protestowała wówczas prze­
ciw tej uchwale Rady państwa (z r. 1869) i ten 
to fakt, ten protest, zniewolił p. Czerkawskiego 
do zasadriczego żądania, ażeby ustawodawstwo 
pod względem planu nauk w szkole wydziałowej 
było oddane sejmom, albo ażeby wzmianka o niem 
była zupełnie wypuszczona z noweli. Żałować na­
leży, że się p. Czerkawski ograniczył tylko na 
szkoły wydziałowe, że nie rozszerzył żądania swe- 
~o w ogóle na szkoły ludowe, gdyż rzecz zyska­
łaby przez to na stanowczości i konsekwencji.

Otóż rząd sprzeciwiał się żądaniu p. Czer­
kawskiego, on zaś obstawał przy swojem, tak że 
nawet do Izby panów wniósł memorandum w tej 
sprawie. Rzecz staje się tem zjadliwszą, iż człon­
kowie Izby panów oświadczają kategorycznie, że to, 
co teraz Izba panpw uchwali, musi być przyjętem 
przez Izbę niższą, klub zaś Lichtensteinowski znów 
grozi odstępstwem, na wypadek niepomyślnego 
dlań załatwienia sprawy.

Wreszcie rzeczy w ostatniej chwili tak sta­
nęły, iż rząd prawdopodobnie ustąpi, tj. że ko­
misja szkolna Izby panów opuści w noweli ustęp 
o szkołach wydziałowych.

Niewiadomo, czy Koło polskie zgodzi się na 
te ustępstwa, gdyż dotychczas w Kole jako takiem 
mowy o nich nie było. Już dzisiaj dają się sły­
szeć ubolewania, że o pertraktacjach z rządem i 
skutku tychże dowiaduje się Koło zapóźuo, wtedy 
mianowicie, iedy ugoda już zawartą została. A 
jest to tem przykrzejsze dla członków Koła, że 
ugoda przyszła do skutku poniekąd nawet bez 
wiedzy komisji parlamentarnej, która sama jedna 
jest uprawnioną do załatwienia punktów spornych 
w imieniu klubów prawicy. Ugodę tę bowiem za­
warły właściwie nie komisje parlamentarne, lecz 
prezydja pojedynczych klubów, i więc ze strony 
Koła polskiego pp. przewodniczący Grocholski i 
zastępca tegoż br. Baum. Gdyby teraz Koło uua- 
żało za niemożliwe zatwierdzenie zawartej ugody, 
gdyby np. zechciało utrzymać się w całej pełni 
na stanowisku autouomicznem, i gdyby komisja 
parlamentarna polska upomniała się o swoje pra­
wa, mogłoby przyjść do zajść nader niemiłych, 
któreby dla Koła wcale niepożądane mogły od­
nieść skutki.

Sprawa państwowej pomocy dla Tyrolu stoi 
także jeszcze ciągle na porządku dziennym, gdyż 
jeszcze także do ostatecznego jej załatwienia nie 
przyszło. Posłowie tyrolscy żądają zawsze 6 mi­
lionów złr., gdy rząd stanowczo obstaje przy swo­
jem, t. j. daje tylko 4 miliony jako zasiłek bez­
zwrotny, nie mówiąc o 5 milionach , przeznaczo­
nych prócz tego jako pożyczka na meljoracje. Owe 
2 miliony (więcej), żądane przez posłów tyrolskich 
mają być także przeznaczone na meljoracje. Otóż 
z łona komisji parlamentarnej wyszły — jak zwy- 
klb w takich razach — wnioski pośredniczące: 
Rząd o b i e c u j e  dodać jeszcze 2 miljony złr., ja­
ko zasiłek bezzwrotny, ale wtedy dopiero, kiedy się 
okaże, że 4 miljony zupełnie nie wystarczą.

Rząd zdaje się już skłaniać do przyjęcia tego 
wniosku, ale czy i posłowie tyrolscy go przyjmą— 
niewiadomo.

Mój Boże, czyż biedna nasza Galicja, która 
się już także tyle nacierpiała od powodzi, marzyła 
kiedy choćby o jednym miljonie? A ludziom i 4 
mało !...

Kronika lwowska.
artystycznym. Znowu anonim)

Nie podobna łudzić się dłużej Przez trzv  
dni usiłowałem nadrabiać fantazją, chociaż J e
mogłem wziąć po ra  do ręki; ale skoro iuż i 
Seczutek stwierdził moją klęskę, mu8z„ J  . 
uwierzyć. Jestem pobity, zrujnowany. Jestem Dro- 

ę P&nstwa, jak ów kataryniarz, którego ikstrn- 
ment grał ty io „W lasku Id" trzy boginie itd “ 
gdy nagle licho nadniosło Wielką księżnę Geról-
L Ł L jej ST dą’ 2 saPad4>“ 1 cała jflgó arynka w: szła z mody, jak koncepta Różowego

-  O n m m ,  G ro m ie !  Redde mihi JegS- manos meos! 1
latem* ln m'*°> wygodnie! Zimą czy
tylko nar s1.681̂ 111  ̂ Porze> złowiek potrzebował 
tyiKO napisać: Jegermo.n," Milleret “ i na­ród już się śmiał .* • • n ivnij.eret, i na-

padnie płakać. Niestety, nu wet i L  J. ? y u y 
botaniczną pociechę odjęto mi wraz z ^ ł m i  ^bó 
arytmetyka powiada że gdyby nazwisko dr Cie­
sielskiego znajdowało się na wszystkich listach 
które zostały w mniejszości, to jeszcze potrzebaby 
dopisać je na 500 mmej więcej egzemplarzacJ  
listy „Koł p o ł ą c z o n y c h a ż e b y  weszło w skład 
nowej rady Jedyną jeszcze dla mnie kotwicą ra­
tunku jest to, że jeżeli dr. Ciesielskiego nie do-' 
pisane 500 razy na tej liście, to i dr. Hryszkie- 
wicaa tyleż .azy z niej nie wykreślono — a stało 
tam przecież wyraźnie: dr. P i o t r  Hryszkiewicz, 
podczas gdy jakieś fatum złowrogie tu i owdzie 
Pr- Ciesielskiemu ząnrast św. T e o f i l a  narzuciło 
na patrona św. J ó z e f a ,  który tak opieszale po- 
Pmrał kandydaturę pp. Jegermana i Millereta. 
otaŁ się to zapewne z powodu, że mamy trzech 
świętych Jriefów, i że zamiast Oblubieńca lub Ka­
lasantego, sam tylko Józef z Arymatei interwe­
niował przy wyborach, sądząc, że jest proszonym

o sprawienie pruyzwoitego pogrzebu „Łączności i 
Zgodzie." Isti s Hmedja pomyłek. Jak nogła np. 
„Łącznosc i Zgoda" powierzać misję agitowania 
przeciw „pożyczce w normalnych warunkach," 
jako przeciw zamachowi na koszule obywatelskie, 
młodzieńcowi pozbawionemu tego normalnego, płó­
ciennego lub bawełnianego warunku? Wszak je­
żeli człowiek doszedł już do tak bezwarunkowej 
normalności, nietylko pożyczka, ale nawet kradzież 
lub rabunek mogą mu się wydać jedynym sposo­
bem wyjścia z kolizji.

Do porażki mojej przyczyniła się także fatal­
na aura. Skarżył mi się n. p. pewien wyborca: 
„Proszę pana, tu człowieka poszturknją na rynku, 
tu znowu wiatr dmucha i śniegiem miecie, a tu 
jeden prawi mi coś w jedno ucho, a drugi co in­
nego w drugie — daję słowo, że niepodobieństwem 
był sformowui sobie opinj§!“ Mąż ten dostawszy 
się do ratusza, wpadł w ręce „niezawisłych wy­
borców" i stał się jednym ze sprawców mojej ru- 
Jny. Zresztą nie jestem pewnym, czyli i ja sam 
me należę do nich. To niewątpliwa, że miałem 
w kieszeni jednę listę kompromisową, jednę real- 
nosciową, jednę „Łączności i Zgody," a dwie „nie­
zawisłe." Głosowałem dwa razy (albowiem zaufa­
nie współobywatelek obdarza mię zazwyczaj nieje- 

nem pełnomocnictwem) i oto, wróciwszy do do­
mu, znajduję w paltocie listę kompromisową i zgo- 

o ącznosciową, a tamtych dwóch ani śladu. Aż 
mi się zimno robi na myśl, że zamiast na pp. 
Bardasza i Schayera tylko, głosowałem na Bar- 
dasza, Drexlera, Markiewicza, Riedla i Schayera, 
opuszczając z niewiadomego mi powodu p. Kro- 

ows iego, którego handel płócien nie powstydzi 
wożPnHe<*eŻ- °k,°k tam tych pięciu. Muszę jednako- 
pozwnlii; jSię- , skrutatorów z prośbą, ażeby mi 
także d d  ^ 18a? nietylko p . Krokowskiego, ale
źe dbam 'o tT ^ ż e b y  ^ ieC\ aj QarÓd, "miał koszule! ’ 7 ( normalnych warunkach)

mnwfrda ?.awierzuchy i trudności „sfor-
mowama sobie opmj, « WedłUg wszelkiego pra­
wdopodobieństwa usiłowałem mojemi dwoma gło- 
sami rozbić tamtych 3686 i jeżeli mi się to nie

udało, to nie moja zasługa, ale kahału lwowskie­
go ! Całe szczęście, że skrutynium potrwa ponoś 
aż do środopościa, i że będę przeto miał czas 
wyperswadować sobie, iż głosowałem albo ze zde­
cydowaną większością, albo ze stanowczą mniej­
szością — chociaż i w takim wypadku nie wiem, 
czyli jedna lub druga świadomość doprowadzi mni 
do owego stanu wewnętrznego zadowolenia, który 
bywa następstwem dobrze spełnionego obowiązku 
Jakoś wśród całej naszej akc wyborczej plątało 
mi się po głowie, co księżniczki u Heinego po 
wiedziała o rabinie i mnichu : Und es icill mich
schier bedumen, że pobić Łączność Zgodę nie 
wielka sztuka, ale sztuka wybrać Radę miejską, 
ktdraby wytrzymała chociażby nie zbyt zapalczy­
wą krytykę.

Wisła pod Krakowem nie jest ani szeroka , 
ani głęboka, i prowadzą tam nadto przez nią 3d 
nas dwa mobty— a jednak, jdki to kraj odmienny 
po tamtym brzegu 1 Pomimo gwaru nadpełtwiań 
skiego zauważał może łaskawy czytelnik, że Kra­
kowiacy na cześć rocznicy odsieczy Wiednia spra­
wiają między innemi piękną piżową płaskorzeźbę, 
której wykonanie polecono Welońskiemu, i która 
będzie kosztowała kilka tysiączków. A mają już 
przecież na karku pożyczkę taką, źe wedłng lwow­
skich ekonomistów nie powinnoby ich stać na ta­
kie zbytki, zwłaszcza gdy miasto o połowę j ‘st 
uboższem od Lwowa. Ciekawa rzecz, czy kiedy 
i nasza Rada miejska nie dokaże jakiej sztuki 
dla — sztuki. Mamy w mieście artystów, którzy 
omal z głodu nie giną, a roboty dla nich — nie­
zbyt kosztownej — znalazłoby się nie mało. Oto 
np. w Zakładzie Ossolińskich w klasztorach, może 
niwet i w ratuszu znajdzie się niemało portretów 
historycznych dawniejszych znakomitości miejsco­
wych. Możnaby je dać umiejętnie odśnie­
żyć , zrestaurować, przekopiować wreszcie. Mo- 
żnaoy nadto zważyć, że burmistrz, który wła­
śnie nrzęduje lub urzędować przestał, temu i 
owemu ze współczesnych może się nie podobać, 
ale że po stn i więcej latach podobizna jego bę­
dzie nader ciekawym zabytkiem — ergo, możnaby 
sprawić dla sali radnej konterfekty pp. Szemelow-

skiego, Ziemiałkowskiego, Jasińskiego i Gnoińskiego. 
Za 400 złr. (z ramą) można mieć portret wcale 
przyzwoicie wymalowany, i możnaby nawet szar­
pnąć się na większą nieco sumę. Byłby to wyda­
tek racjonalniejszy od stypendjów, — bo na cóż 
przydadzą się stypendja, jeżeli wykształciwszy ar­
tystów, rie dajemy im zarobku? Uważajmy przy 
tem, źe jeżnli jest jaki zarobek, dostaje ou się 
kilka szczęśliwszym i jakoby uprzywilejowanym, 
podczas gdy inni bardzo zdolni, bardzo pracowici, 
nie otrzymują zamówień.

Zaiste, gdyby tak mógł się rumienić, Lwów 
powinienby być dzisiaj cały szkarłatny wobec wie­
ści, które nadchodzą z Rzymu. Król Humbert o- 
tworzył 22. b. m. międzynarodową wyst- wę sztuk, 
na której wygraliśmy batalię większą niż Grun­
wald, niż Kircholm, niż Chocim, niż Wiedeń. P ;'rw - 
szym obrazem, przed którym .Jtrzym ała się kró­
lewska para włoska, był sufit Siemiradzkiego, 
przeznaczony do Warszawy. Poczciwy, złoty Um 
berto przypatrywał się długo i winszował obec­
nemu w sali artyście. Następnie zaraz wpatrywał 
się długo w „Hołd pruski" Matejki, budzący po­
wszechne podziwienie, a na dobitek w sali rzeźb 
przywitała i zajęła go także pierwsza p o l s k a  
praca, lirnik słowiański Welońskiego. Dzienniki wie­
deńskie powtarzając te szczegóły, zgrzytają zęba­
mi ze zł ici, że w Rzymie, (nie tak jak w Paryżu 
lub w Wiedniu), skupiono naszych razem, zamiast 
dorzucać ich zasługi temu i owemu państwu. Taki 
więc wielki tryumf dla narodu naszego, a Lwów 
czrm się do niego przyczynił? Gdy się dowiedział, 
że cesarz Franciszek Józef knpił „Wojnę" Grott­
gera, — pochował artystę na Łyczakowie i sły­
szał później przez seo, że mu postawiono pomnik 
u Dominikanów. Gdy się dowiedział, że cesarz 
Franciszek Józef kupił Rejtana i dał Matejce or­
der, — zaprosił mistrza na kolację i nadał mu 
obywatelstwo honorowe, a zapomniawszy o tem, 
omal przy drugiej sposobności nie zdublował 
tego zaszczytu. Gdy się dowiedział, że cesarz 
Franciszek Józef p rzy jd z ie , kazał wymodelo­
wać z gipsu kilka lewków i figur alegory­
cznych. Nie ma co mówić — świetne poparcie

sztuki ojczystej ze strony największego au­
tonomicznie rządzonego miasta polskiego! Nie 
wątpię ani na chwilę, źe skoro Weloński otrzyma 
order Korony Włoskiej, zaprosimy go nad Pełtew 
it poprosimy go, ażeby się przypatrzył naszemu 
Świętemu Michałowi i powiedział nam, jak mu się 
podoba bez skrzydeł i oparty o parawan z kamie­
nia? Spostrzedz talent zawczasu, wesprzeć go, 
umiłować, póki jaki cesarz lub król nie przychyli 
mu swoich względów — to rzecz nie lwowska, to 
zostawiamy przebrzydłym Stańczykom krakowskim, 
albo cudzoziemcom. Mecenasem młodziutkiego 
Grottgera w G a l i c j i  był — hrabia P a p p e n -  
h e i m . c. k. oficer od huzarów, potomek tego 
Pappenheima, który zginął pod Liitzen. Zarzuca­
my Wiedeńczykom niewdzięczność — proszę mi 
pokazać we Lwowie bodaj jakieś popiersie, które­
by przypominało Arciszewskiego, Grodzickiego, 
Zimorowicza, Sobieskiego, a przecież oni r. 1648, 
1655, 1672 i 1675 ocalili miasto od takiej samej 
klęski, jaka groziła Wiedniowi. Trzy najbrzydsze 
ulice ochrzczono nazwiskami trzech z pomiędzy 
tych bohaterów, i na tem koniec. „O to ci dopiero 
parada I" jak powiada dam y Jasio.

Pomieniony Jasio wziął się ponoś do pisania 
bezimiennych kart korespondencyjnych. Przynaj­
mniej pokazywał mi temi dniami j%3en z kolegów 
kartę, która nie mogła wyjść od nikogo innego. 
Zaczyna się ona od słów :

„Pamiętaj pan raz na zawsze, że nie pisze 
się ikąd, ale skąd, ponieważ przed mocną spół­
głoską nie może stać ■słaba." Dalej następują 
grubiaństwa.

onie
i f *

Poradziłam mojemu koledze, ażeby odpisał a- 
nonimow- t r z y m a j ą c  s i ę  j ego  p i s o w n i ,  że 
„ze fszystkich, f  kraju potkarpachim roskiełeanych 
nierostropnych włatców niefstrzemigźliwego pióra, 
pofszechnie zwanycn o ., wyszfspomniany jestnaj- 
słapszym co do gwestji słabych i mocnych głosek." 
Może go to konsekwentne przeprowadzenie jego 
pisowni nie przekona, ale go z pewnością roz­
gniewa.

Jan Lam.



2 DZIENNIK POLSKI

W iedeń 24. stycznia.
(Nowela do ustawy o szkołach ludowych w ko 
misji parlamentarnej. Niebezpieczeństwo otwarcia 
granicy rumuńskiej. Centralne zarządy kolei kra- 

jowych).
(R.) Zapowiedziane na dziś wieczór posiedze 

nie Koła polskiego, którego przedmiotem miało 
być niezałatwione wczoraj przedłożenie rządowe 
do ustawy o komasacji, stojące na porządku dzien­
nym jutrzejszego posiedzenia Izby, zostało odro­
czone do jutra, a to z powodu, że dzisiejszy wie 
czór poświęciły obradom dwie komisje, zajmujące 
się nader ważnymi w tej chwili przedmiotami, a 
mianowicie t. z. „piętnastówka" t. j. komisja par 
lamentarna klubów prawicy i komisja, której za 
daniem jest rozwiązanie środków państwowej po­
mocy dla Tyrolu, nawjdzonego w roku ubiegłym 
tak olbrzymiemi elementarnemi klęskami.

Piętnastówka zajmuje się jeszcze i dzisiaj 
nowelą do ustawy o szkołach ludowych i nie 
wiadomo nam, czy dziś przyjdzie do ostatecznego 
porozumienia pomiędzy klubami prawicy a rzą­
dem. Sprawa to 'uż dość znana, ażeby o niej 
obszerniej mówić. Wspomnimy więc tylko, że wy 
wołał ją  ów wiekopomny wniosek Lienbachera, 
dwukrotnie uchwalany przez Izbę posłów i dwu­
krotnie odrzucany przez Izbę panów. Wiadomo, 
że rząd czyniąc ustępstwo frakcji Lichtensteinów, 
która groziła odstępstwem na wypadek niepo­
myślnego załatwienia swego żądania, wziął całą 
sprawę w swoje ręce — i ztąd powstała nowela 
do ustawy o szkołach ludowych. Żądanie frakcji 
Lichtensteinów nie jest ostatecznie monstrualnem, 
tern bardziej, że w Galicji i tak nie ma 8-letniego 
przymusu szkolnego. Ponieważ jednak nowela 
sprzeciwia się w wielu względach autonomisty 
cznym zasadom, których delegacja nasza zawsze 
się we względzie ustawodawstwa szkolnego trzy­
mała, przeto też nie dziw, że polscy reprezentan­
ci w piętnastówce stali dotychczas na stanowisku 
odpornem. Zdaje się jednakże, iż to już niedługo 
potrwa i cała sprawa skończy się, zadowoleniem 
Lichtensteinów i rządu, gdyż Polacy i Czesi u- 
stąpią ostatecznie — Polacy tembardziej, że 
wzmiankowana nowela wcale się nie tyczy 
Galicji.

Obok spraw gorączkujących podobnie powyż­
szej umysły, wynurra się w ostatniej chwili jeszcze 
inna, która delegacji naszej powinna dać bardzo 
wiele do myślenia, mówienia, a przedewszystkiem 
czynienia. Oto dowiadujemy się ze źródła bardzo 
pewnego, że otwarcie rumuńskiej granicy w celu 
dostarczenia bydła na targi austrjackie, a przede­
wszystkiem na targ wiedeński, przedstawia nie 
bezpieczeństwo groźniejsze, niżby się mogło zda­
wać. Koło polskie jest już, o ile nam wiadomo, po­
informowane o grożącem krajowi niebezpieczeń­
stwie i postanawia uczynić wszystko dla odwró­
cenia tegoż. A będzie koło czego pochodzić i od 
razu trz )ba być przygotowanym na koniec najgor­
szy, gdyż rząd rumuński największe czyni usiło­
wania, ażeby rząd austrjacki skłonić do otwarcia 
granicy i jest rzeczą wielce prawdopodobną, że 
względy polityczne, które mogą w danej chwili 
mieć wielkie znaczenie dla bezp.eczeństwa pań 
stwa na zewnątrz, przeważą nad względami ko­
rzyści „ednego kraju. Cayeant consules!

Na czasie byłoby też dowiedzieć się w tej 
chwili, czy Wydział krajowy wystosował zgodnie 
z uchwałą Sejmu memorjał do rządu w tej spra­
wie, o której mówimy? Spodziewamy się, te  to 
już nastąpiło, a gdyby nie, to nastąpi jak najry­
chlej, jako też w ogóle pewni jesteśmy, że Wy­
dział krajowy z całą stanowczością stanie na straży 
interesów krajowych.

O sprawie centralnych zarządów kolei krajo­
wych nic nowego nie mam do doniesienia. Wspo­
minam o niej dlatego jedynie, że na wczorajszem 
posiedzeniu Koła, została sprawa ta dotkniętą mi­
mochodem przy sposobności rozpraw nad zamie 
rzoną przez rząd zmianą połączenia kolei podkar­
packiej (transwersalnej), z koleją Eogumińską 
(oderbergską). Oto, mimochodem, jak powiedziałem 
— użalano się na całkowicie ujemną krytykę, ja­
kiej podlega ciągle delegacja polska ze strony 
części prasy galicyjskiej. I słusznie, mojem zda­
niem, podniósł się ten zarzut. Krytyka dodatnia, 
przyznająca słuszność tam, gdzie jest słuszność, a 
wytykająca „sine ira et studio" braki tam, gdzie 
są braki, jest zachętą; krytyka zaś ujemna, tam 
szczególnie, gdzie jest niesłuszną, zniechęca tylko 
i drażni. A że jest niesłuszną w tym razie, o tern 
nie wątpię: posłowie polscy starają się przy ka­
żdej sposobności o poparcie interesów kraju we 
względzie przeniesienia zarządów wzmiankowanych 
dróg żelaznych do kraju. Rzecz naturalna, że sta­
rania te, choć dotyczą rzeczy kolejowych, to prze­
cież tempem kolejowem iść nie m ogą; a że nie 
wszystko co się robi, to się i publikuje zaraz, 
szczególnie, jeżeli coś idzie drogą więce^ prywatną, 
to także każdy łatwo zrozumie.

celu, by działać na złe namiętności społeczeństwa 
i wywoływać w niem lekceważenie i nieufność do 
rządu, czego prócz innych dowodzą artykuły 
wstępne nr. 1 i 4 1883 r. i fejletony: w nr. 137 
za rok miniony p. t. „Dziennik zwyczajnego śmier 
telnika", „Sen zamiast fejletonu", „Poemat w 
prozie" i w n. 6, 1883 r. p. t. „Bohater dnia" — 
minister spraw wewnętrznych na zasadzie ustawy 
cenzurowej i zgodnie z orzeczeniem rady zarządu 
głównego do spraw prasy, postanowił udzielić Mosk. 
Teł. drugie ostrzeżenie, mianowicie wydawcy i reda 
ktorowi, kandydatowi praw, Ign. Rodziewiczowi."

Nowoje Wremia dowiaduje się, że w r. b. su­
ma na warzywo dla żołnierzy wyznaczona, powię 
kszoną będzie o rs. 2 miljony.

Z Moskwy donoszą, że na szosie kaszyrskiej 
wykryto nadużycia inżyniera ziemiańskiego, Proto- 
popowa; ziemiaństwo poniosło szkody rs. 20.000.

Płaca urzędników i oficerów ma być z woli 
cara podwyższoną o 50 procent.

Na przedstawienie rabina rządowego w Kijo­
wie, rząd postanowił wypędzić z południowo-zacho­
dnich gubernij ruskich wszystkich cadyków z po­
wodu, że demoralizują prosty lud żydowski. ^

Car zaczyna na prawdę, nie bać się 
nihilistów. Bywa wj tea trach , na koncertach, 
zwidzą zakłady , a ostatnim razem lustrował kor­
pus paziów. Czy tylko nie za wiele tego dobrego 
i czy długo potrwa? — W sądzie kasacyjnym w 
Petersburgu znów odbył się proces kasacyjny o 
fałszywy donos „przyczetnika" Pobiedonoscowa z 
miasta Kiniemszy, na miejscowego urzędnika Ku- 
łomsina. Przekonawszy się, że pierwszy niesłusznie 
doniósł żandarmerji na drugiego, iż należy do re ­
wolucjonistów, sąd kassacyjny potwierdził wyrok 
pierwszej instancji, skazujący Pobiedonoscowa na 
dwumiesięczuy areszt. — Czynownik Mielnicki, co 
okradł był kasę domu sierot w Moskwie, pisze te ­
raz w swej celi, jak telegrafują do Gołosu, swą 
spowiedź, w stylu bardzo biblijnym. — Były je- 
nerał-gubernator warszawski, Kotzebue, mocno za­
chorował w Rewlu. — Prześladowanie staroobrzę­
dowców nie ustaje; tak na samą wilję, według 
starego kalendarza, we wsi Obszarowce, w powie­
cie i gubernji samarskiej, prawosławny pop miej­
scowy zamknął i zapieczętował przy pomocy po­
licji kaplicę „staroobradowców - popowców" i dom 
modlitwy „staroobradców - bezpopowców,“ a z po­
wiatu bogorodzkiego, w gubernji moskiewskiej, u- 
skarżają się staroobradcy, że popi prawosławni 
zniszczyli i zamknęli im kilkanaście szkółek ludo- 
wych. _____

K R O N I K A .

W iedeń 27. stycznia.
(Pomoc dla Tyrolu.)

(x.) Wyprawie miljonów, przeznaczonych jako 
zasiłek państwowy dla Tyrolu, toczą się w tej 
chwili rokowania między Tyrolczykami z jednej, 
a rządem z drugi* j strony, za wiedzą i w obecno­
ści reprezentantów innych klubów prawicy. Jak 
wiadomo, Sejm tyrolski uchwalił zaciągnąć po­
życzkę 3-miljonową, rząd zaś preliminował z fun­
duszów państwowych 4 miljony, a zatem Tyrol 
miałby 7 miljonów dla przeprowadzenia robót o- 
chrnnnych i regulacyjnych. Jest to mielka suma, 
jednakowoż wobec ogromu doznanych w Tyrolu 
klęsk, zdaje się taka suma być koniecznie po­
trzebną.

Tyrolczycy jednak nie zadawalają się tą 
kwotą, żądają podwyższenia zasiłku państwowego 
na 6 miljonów.

Klub centrnm i klub prawego centrum po­
pierają to żądanie, a rząd opiera się jeszcze. Czesi 
starają się o kompromis, według którego owe 2 
dodatkowe miljony byłyby przyznane tylko wa­
runkowo, o ile po dokładniejszem obliczeniu szkód 
i zamierzonych robót w dalszych latach okazałyby 
się rzeczewiście potrzebnemi. Ostateczna decyzja 
zapadnie wkrótce, jednakowoż dopiero po odbytej 
radzie ministrów i sformułowaniu kompromisu 
między rządem i Tyrolczykami.

Sprawy zagraniczne.
P e te rsb u rg  26. styczni: Drugie ostrzeżenie, 

dane 24. b. m. dziennikowi Moskowskij Telegraf\ 
o którym pisaliśmy we właściwym czasie, brzmi 
dosłownie według Gońca Urzędowego: „Zważywszy, 
że dziennik Moskowskij Telegraf nie przestaje się 
trzymać szkodliwego kierunku krytyki prawie w 
każdej z nasuwających się kwestyj jedynie w tym

Lwów dnia 28. stycznia.
Wiadomości osobiste. Ks. Feliks P n i e  wski ,  

proboszcz jaworowski, honorowy kanonik kapituły 
przemyskiej, zmarł dnia 25. bm. w Jaworowie, licząc 
lat 85. — Radca rządowy prof. Gustaw Scnmi dt ,  
autor zaakomitych dzieł treści technicznej, zasłużony 
głównie dla nauki daiełami teorji machin parowych, 
zmarł w Pradze przed kilku dniamf — W Kowa­
lowy w Tarnow8kiem, zmarła dnia 25. bm. Felieja 
z Krajewskich Odrowążyna-Pi eni ążkowa,  żona 
powszechnie szanowanego właściciela ziemskiego. — 
Dr. Maurycy Ka b a t ,  profesor lwowskiego uniwer­
sytetu, autor wielu pożytecznych i cennych dzieł z 
zakresu procesa cywilnego, ustępuje podobno, jak do 
nosi Kur. Warsz., z swojej katedry ja  uniwersy­
tecie lwowskim z powodu podeszłego wieku i nad­
wątlonego zdrowia. — W Warszawie w kościele św 
Aleksandra odbył się dnia 25. bm. ślnb znanej ar­
tystki dramatycznej panny De r y n g ,  z p. Bogumi­
łem Colonną Wa l e ws k i m,  właścicielem ziemskim.

• J a n  Kiliński. Nabożeństwo żałobne, poświęcone 
pamięci J a n a  Ki l i ń s k i e go ,  bardzo licznie zgro 
madziło dziś w kościele oo. Dominikanów rękodziel­
ników i przemysłowców, starszych i młodzież. Sto­
warzyszenia robotnicze i korporacje rękodzielnicze 
przybyły z swemi chorągwiami. Po odprawieniu na 
bożeństwa i odmówieniu modlitw za duszę „wielkiego 
obywatela Polski, i pułkownika wojsk narodowych oraz 
jego współtowarzyszy," odśpiewano z mocą i prze­
jęciem się „Boże coś Polskę." Zanotować należy, że 
z „intelligencji" przybyło zaledwie paru, z młodzieży 
zaś akademickiej nie było pruwie nikogo. Chór męzki 
śpiewał wprawdzie podczas nabożeństwa, nie zbyt 
jednak wiele, i reprezentowany był nielicznie. Nie­
obecność „intelligencji* nie da się wytłumaczyć, a 
wiedzieć ona lepiej niż kto inny by powinna, że K - 
liński nie jest człowiekiem, którego pamięć intere 
sować może szczupłe tylko grono towarzyszy po rze­
miośle, lecz należy do całego narodu, jest Jednym z 
jego prawdziwie wielkich synów, tem większy, iż 
wyszedł ze stanu, dla którego przeszłość była raczej 
macochą niż matką.

Rękodzielnicy nasi lepiej to widać rozumieją. 
Na wezorajszym wieczorkn muzykalno deklamacyjnym 

„Gwieździe," urządzonym z powodu imienia prezesa

K om itet, który zajmował się piknikiem, urzą 
dzonym z inicjatywy Koła literackiego dnia 18. bm. 
ma zaszczyt uwiadomić uczestników tej zabawy, iż 
po opłacenin wszelkich kosztów pozostała nadwyżka, 
wynosząca złr. 3152,  którą to kwotę komitet jedno 
myślnie przeznaczył na wsparcie jednego z literatów 
znajdującego się w wielkiej potrzebie.

Program rednty na dniu 1. lutego br. urzą­
dzonej na dochód pomnika Mickiewicza i konserwa­
tor jum muzycznego we Lwowie jest nader urozmaicony 

Przedstawionym będzie „Wóz Tespisa", wielkie 
komiczno-charakterystyczne intermezzo dramatyczne 
Biorą w niem udział wszelkie humorystyczne posta­
cie naszej stolicy. Nastąpi „Cudowne jasnowidzenie", 
przedstawione przez słynnego magnctyzera signora 
Bartolomea Caeco; mazur błękitny, odtańczony przez 
ośm par wyborowych tancerzy, premiowanie najła­
dniejszej i najdowcipniejszej maski.

Bilety nabywać można w administracji Dzień 
Polsk., w seKretarjaeie Towarzystwa muzycznego, a 
w dzień rednty w kasie teatralnej.

Wielkie wrażenie — pisze Tribune wiedeń 
ska — sprawiło w lwowskich kołach prawniczych 
i arystokratycznych wniesione przez hr Stan. Potoc­
kiego podanie do sądu, w celu unieważnienia darowizny 
dóbr Brzeżany i Narajów z przyległościami, uczynio 
nej na rzecz córki tegoż, Izabelli, zaślnbionej hr, 
Romanowi Potockiemu.

Hr. St. Potocki wymówił był sobie w akcie da­
rowizny dożywotnią rentę roczną 60.000 franków, 
a w celu zbadania kwestji, o ile korzystną jest daro 
wizna dla małoletniej hr. Izabelli, ustanowił sąd kra­
jowy lwowski prezydenta miasta Lwowa, adw. dra 
Gnoińskiego, kuratorem młodej hrabiny. Knrator oczy­
wiście oświadczył się za przyjęciem darowizny. Wspo­
mniane dobra obejmują 40.000 morgów i reprezentują 
wartość, co najmniej, 6 miljonów. Otóż gdy , uż rze 
czona opinja kuratora przedłożoną została sądowi kra 
jowemn, a zatem darowiznę uważać można było za 
przyjętą, nastąpiło rozwiązanie umowy za zgodą stron 
obydwu. Sąd zapyta więc znów kuratora o zdanie 
będzie miał do rozstrzygnięcia ciekawą kwestję, czy 
podobna darowizna jest w ogóle odwołalną. Młoda hr. 
Izabella Potocka jest jeszcze ciągle chorą.

Konfiskata. Nr 3 Unji tarnowskiej został skon­
fiskowany z nakazn proknratorj: i starostwa za arty­
kuł wstępny p. t. „Nasza polityka."

Germanizacja. Donoszą nam: Na Zwierzyńcu 
pod Krakowem (tuż za rogatką Zwierzyniecką) pod 
1. 64 znajduje się tablica z orłem austr. i z następu­
jącym napisem : „K. k. Fleisch-Yerzehrnng-Steuer."
Za komentarzem polskim, lub za tablicą drugą z na­
pisem polskim daremnie się rozglądamy.

Na rzecz rozdawnictwa zupy rnmforckiej 
złożoli w handlu J. Drexlera i Synów od 22. bm. 
pp,: ks. kan. Stańkowaki 5 z łr., ks. Wesołowski z 
Gołogóry 2 złr., pani Łozińska 5 złr. Wydano od 
27. grndnia p. r. ąż do 22. bm. 8710 porcyj chleba, 
8734 porcyj zupy.

Samobójstwo. W Krakowie zażyła d. 21 bm. 
21-letnia lórka emerytowanego kapitana wojsk austr,, 
panna P., zamieszkałego na Podgórzu, w zamiarze aa 
mobójczym znaczną ilość fosforu. Natychmiastowa po- 
moe lekarska i najenergiczniejaze przeejwtrneizny nje 
zdołały jednak ocalić nieszczęśliwej dziewicy, t ak, iż 
po kilkudniowych męczarniach życie zakończyła. Przy­
czyną samobójstwa jest tajemnicza zbrodnia, o którą 
wytoezone zostało śledztwo karne.

Wykaz inspekcji ek. dyrekcji policji z dn.a 
27. stycznia. Skradziono n św. Piętnie 24 złr. go­
tówką i pięć sznurków drobnych a jeden grubszych 
korali. — Złożono w poi, żółty skórzany knferek, 
znaleziony 1 złr. i kartkę zast. zakładu Pii montis 
Nr. 12599. Błąkającą się po ulicach czarną krowę 
odstawiono do komisarjatu dz. I. Odebrano od Frejdy 
Gottlieb dwie pary pochodzących z kradzieży brylan­
towych kulczyków wart. 190 złr.

w
jej, p. Fr. Gtodzińskiego, podniesiono myśl wystawie 
nia pomnika Janowi Kilińskiemu, która zasługuje, na 
najgorętsze poparcie. Wniosek ten chętnie przez obe­
cnych zootał przyjęty; zebrano naprędce ze skro­
mnych datków 15 złr., które w połączeniu z 10 złr. 
ofiarowanych przez p. D., utworzyły kwotę 25 złr., 
będącą mamy nadzieję, zawiązkiem większej 8umv, 
potrzebnej do wystawienia pomnika, godnego wiel­
kiego obywatela. Rzncono także myśl, ażeby rze­
mieślnicy składali tygodniowo po cencie, póki się 
suma potrzebna nie utworzy. Na nabożeństwie dzi- 
siejszem zbierano również składki.

Ze sk ru tin ium  dotychczasowego okaznje się. 
że pp. dr. H r y s z k i e w i c z  i Ignacy Fr i ed ,  nie 
otrzymali absolutnej większości przy wyborach do 
lwowskiej Rady miejskiej

Bal szpitalikowy. Przypominamy, że już w tę 
środę tj. 31. bm. odbędzie się bal szpitalikowy. Kto 
się jeszcze nie zaopatrzył w bilet, dostać go będzie 
mógł jutro i we środę w hotelu Żorża, wieczór zaś 
we środę przy kasie w kasynie miejskiem. Należy 
się spodziewać, że tegoroczny bal szpitalikowy wy­
padnie pod każdym względem bardze świetnie, i że 
sale kasynowe i kasa Towarzystwa ze względu na 
dobroczynny cel zabawy, nie będą pustkami świeciły.

W ieczorek tow arzystw a muzycznego zgro­
madził wczoraj bardzo liczne i dystyngowane towa­
rzystwo. Par tańczących naliczyliśmy 75. Był to nie- 
zaprzeczenie najpiękniejszy ba) w tym karnawale, tak 
ze względn na zabawę, jak i na piękności, które obe­
cnością swoją uświetniły wieczorek. Powszechną uwa­
gę zwraeały dwie siostry, pp. 8.

P ik n ik  na dochód towarzystwa „Czerwonego 
krzyża," urządzony przez hr. Alfredową P o t o c k ą  
i ks. T h u r n - T a x i s  odbył się wcz^-aj w biurach 
krajowej dyrekcji skarbu przy nader licznym udziale 
sfer arystokratycznych.

W kasynie m iejskiem  odbędzie się w czwar­
tek dnia 1. lntego r. b. wieczorek z tańcami. Bilety 
wydawane będą w czwartek do godziny 6. wieczorem. 
Lista otwarta. Początek o godzinie 8,

(J. D )  Kraków J8. stycznia. W sali reduto­
wej odbył się wczoraj bal na dochód Stowarzyszenia 
Zgody". Do kadryla stanęło 88 par; obydwaj pre­

zydenci miasta, panowie dr. Weigel i Muczkowski, 
uczestniczyli w zabawie aż do północy.

Dochód z balu akademickiego, danego na cele 
bratniej pomocy gcźpiów wszechnicy Jagiellońskiej, 
wynosi około 700 złr.

Wkrótce będzie zwołanem tajne pesiedseąig Ęa- 
dy mj'$ta, poświęcone wyłącznie sprawom osobistym. 
Przedewszystkiem rozstrzygniętą zostanie kwestja 
podwyższenia płacy If.-mu wiceprezydentowi, panu 
drowi Schmidtowi, którego to podwyższenia domaga 
się większość Rady, uznając zasłngi tego gorliwego 
i ze stosunkami miasta dobrze obznajomionego nrzę 
dnika; także przyjdzie na stół sprawa organizacji 
budownictwa miejskiego, nader piekąca ze wzglę­
dn na objawiającą się chęć budowania. Powta­
rzam, co już tylokrotnie w mych poppzpfioicfi kore­
spondencjach podnosiłem, iż biura budownictwa tok 
nrządzone być winne, aby każdy zdrową radę mógł 
bezpłatnie uzyskać; plany nieodpowiednie powinne być 
tamże poprawione przy zawezwaniu inżyniera planu­
jącego i właściciela wystawić się mającego domn.

Opróżnione posady radców sądu krajowego mają 
otrzymać pp. Klemens Parło wice, w drodze przenie­
sienia z Wadowic, i sekretarz sądu (mający ju t ty­
tuł i charakter radcy) dr. Prokop, znany jako zna 
komity jurysto.

Moje doniesienie o kandydaturze dra Warszauera 
na posła z Krakowa o tyle muszę sprostować, iż dr. 
Warszauer bynajmniej nie myśli występować jako 
kandydat osobiście, lecz że jego kandydaturę podnio­
są liczni jego przyjaciele, jak to przy ostatnich wy­
borach uczynił prof. dr. Zatorski.

Żółkiew 25. stycznia. We wtorek 23. bm. od­
prowadziliśmy na jyieczny spoczynek zwłoki śp Józe­
fa Jaroszewicza, naezelaika biura powiatowego bankn 
włościańskiego. Nader liczny udział publiczności na 
pogrzebie świadczył najlepiej o powszechnym źaln, 
aki zmarłemu towarzyszył do grobu. Bo też istotnie 

straciliśmy w nim człowieka, którego nieposzlakowany 
eharakter i życie pełne poświęceń za wzór służyć 
mogą potomnym. Urodzony w r. 1828 w Kongresó­
wce , mając zaledwie rok 20ty , na pierwszą wiado­
mość o walce za wolność na Węgrzech, pospieszył na 
pole walki, gdzie pod rozkazami Bema odbył całą 
kampanję. Po skończonej wojnie emigrował wraz z 
innymi na ziemię turecką, zkąd atoli wkrótce musiał 
się przenieść do Francji. Młodzieniec wychowany w 
dostatnim domu, nie przyzwyczajony do ubóstwa, mu­
siał tam waiczyć z wielkim niedostatkiem, lecz mimo 
to nie upadł na duchu, ale owszem , wyrobił w sobie 
ów hart duszy i cichą wytrwałość, co nam wśród 
przeciwności całego życia dodawała zawsze siły do 
zniesienia wszystkiego cierpliwie, a bez skargi. W r. 
1856 przybył do Galicji. Ożeniony z córką bibliote­
karza książąt Czartoryskich w Sieniawie, wziął dzier 
żawę jednego z ich folwarków; gdy atoli w skutek 
klęsk elementarnych, mimo niezmordowanej pracowito­

ś c i ,  nie wiodło się gospodarstwo, porzucił je i

objął obowiązki kasjera powiatowego przy banku wło­
ściańskim. Od kilku lat był naczelnikiem biura tegoż 
banku w Żółkwi. Cichy, uczynny, oddany nieustannej 
pracy, zjednał on sobie wkrótce pośród nas powsze­
chny azacnnek, to też przedwczesna śmierć jego okry­
ła żałobą, rzec można, wszystkich bez różnicy mie­
szkańców naszego miasta. Tem większe przeto obu­
rzenie wywołało pewne, aż do przykrości znane nam 
już indywiduum, które w sam dzień skonu kochanego 
obywatela ośmieliło się w tym samym domu , gdzie 
na katafalkn złożono jeszcze ciepłe ciało zmarłego 
urządzić wraz z kolegami pijacki wieczorek kawaler­
ski. Dzikie krzyl i i śpiewy, brzęk butelek , trzask 
łamanych krzeseł, sprawiały wrażenie nie dające się 
opisać; zdawało się , jak gdyby tam nie ludzie, ale 
cała menażerja głodnych zwierząt ucztowała. A trwa 
ło to wszystko do godz. 4 z rana. Nad salą zaś owej 
uczty wdowa wraz z trojgiem osierociałych dzieci 
płakała przy katafalku. To naigrawanie się z najdroż 
szych uczuć człowieka pamiętnem zostanie dla mie­
szkańców Żółkwi, i może kiedyś będziemy mieć spo 
sobuość przypomnieć je owemu indywiduum, jak 
należy...

Zmarły pozostawił żonę i troje drobnych dzieci 
niestety, bez żadnego zaopatrzenia. Zwykła to dola 
prawych ludzi. Spodziewamy się jednak, iż dyrekcja 
banku, któremu tak wiernie służył, zechce ocenić rze­
telną pracę zmarłego przez odpowiednie zabezpiecze­
nie bytu pozostałych sierot. Obywatele tutejsi noszą 
się nawet z zamiarem wystosowania do dyrekcji w 
tym celu stosownej prośby. Współczucie to nasze nie­
chaj przynajmniej będzie jedyną pociechą dla nieszczę­
śliwej wdowy.

Z Lublina donoszą, że p. Roman Okulmz Ko- 
zaryn, prezes lubelskiego towarzystwa dobroczynności, 
nowonabywca mjątku Krupę, w powiecie Krasuostaw 
skim, zamierza założyć tam szkołę oficjalistów fol war 
cznych. Ustawa, jak donoszą do Gazety Lubelskiej, jest 
uż wygotowana przez jednego z ziemian, którego na 

zwisko daje zupełną rękojmię znajomości rzeczy, cho- 
dzi więc tylko o to , aby sprawy samej nie puszczać 
w odwłokę, ale poczynić wytrwałe starania o przy­
prowadzenie do skutku tego pożytecznego projektu.

Z B erna morawskiego donoszą , że odbywający 
się tam proces socjalistów zakończył się zasądzeniem 
oskarżonych: Schallinger skazany został na półtora 
roku ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem ; Bre- 
stian na 2 miesiące, Rozza na 4 miesiące ścisłego 
aresztu.

Bal polski urządza Stowarzyszenie „Koło pol­
skie" w Pradze d 3. lutego w salach resursy mie-

Im iona ofiar katastrofy berdyczowskiej. Kije 
Wlanin zamieszcza spis 191 ofiar rozpoznanych. Wyj­
mujemy z nich nazwiska o więcej polakiem brzmie­
niu: Józefa Łozowaka, Mikołaj Zawadzki, Josiel Jam- 
polski, Mikołaj Orłowski, Władysław Żukowski, Icek 
Kalinicki, Józef Jaguszewski, Mikołaj Morozowski, 
trzy córki i zięć Antoniego Michałowskiego: Neonila, 
Anna, Marja, Gruszecki, Antoni Pasławski, Piotr 
Musiniewicn, Wiktor Radłowski, Marja Pękelska, Izy­
dor Sokołowski, Jan Leszcznk, Aniela Piotrowska, 
Łukasz Ż ak , jfonorata Strutyńska, Eofrozyna Ku 
czyńska, Józefina Wojdzipłpwską, Gabrjel Roczkow- 
ski, Felicja Kozakiewicz, Rozalja Kozakiewicz, Ana­
stazja Turska, Izabelą, jej córka, Panlina Smonczyń- 
ską, Katarzyna Brzezińska, syn Gorlepkiego adjunkta, 
Antoni Ziemkiewicz, Władysław Tyczyński, Franci­
szek Olszewski, Anna Brodzka, Antonina Rostecka, 
Anastazja Bystrzycka, Franciszek Piotrowski, Piotr 
Majewski, Walery Papierfiowski, waptaw Kaliński, 
Katarzyna Rogowską, Stanisław Gołębiowski, Wil 
hplm WaRa, Marja Wyżehorodzka, Anna W ałta, 
Sugenja Kozicka, Stefan Żebrowski, Paweł Danile­

wicz, Franciszka Stawicka, Paulina Kobylińska, Jan 
Marunkiewicz, Justyna Piotrowska, Michał Ostapczuk, 
Dawid Sierota, Józefa Szatkowska, Natalia Tanińska, 
Elżbieta Tanińska, Leon Jurkowski, Wilhelm Zelt- 
man. jego zona, zona Rajmunda Zeltmana.

Ę.ur. Warsz. podaje również nazwiska Broni- 
słayyskiegp, K ltmąna, wjaśpiciela piekarni warszaw­
skiej , jego żony, brato i fiwócfi ka?ynek. Wreszcie 
Kur. Warsz. dodaje, że ślnsars Sikorski przepadł 
bez wieści.

W Kur. Codz znajdujemy jeszcze inne nazwi­
ska ofiar: Bratkowski Juljan (stolarz z Warszawy). 
Poliński (zecer), Schodel (malarz pokojowy), dwie 
panny Rajewicz, Minkiewicz, urzędnik towarzystwa 
ubezpieczeń, Rakwial, zastępca przełożonego giełdy, 
pułkownik policji, klowni: Allowis i Merton, żona 
Moezka Berrzi wajto i troje jej) dzippj.

Palenie zwłok. Zgromadzenie reprezentantów 
miasta Pragi postanowiło upoważnić tamtejszą radę 
miejską do gruntownego zastanowienia się zad wpro­
wadzeniem palenia zwłok.

W spraw ie Tisza eszlarskiej proponuje star­
szy prokurator postawienie wydziałowi medycznemu 
w Peszcie następujących pytań: Czy zwłoki, znale-
lezione w Rad, należą do osoby, która miała lat 
1 4— 17 , czy * górą 18? Czy śmierć nastąpiła przez 
nszkofizpnie ciąłą ? Qzy zwłoki były w wędzie 3—4 
dni, ozy też dłużej? Qzy ubytek włosów nastroił 
w sposób gwałtowny, czy też one wypadły 9 Ozy 
zwłoki do 19. czerwca, w którym to dniu je zna­
leziono, leżały już dni 14 w wodzie? Czy paznogei 
nie było już dnia 19. czerwca? Jaka jest przyczy­
na delikatności skóry ? Wydziałowi medj sznemu 
przedłożone być mają także wszystkie dokumenta 
lekarskie, oraz zeznania Manrycego Scharfa.

Sorboua. Stary gmach Sorbony paryskiej ma 
jyć, wskutek zapadłej niedawno uchwały rady miej­
skiej, z gruntu przebudowany. Małe wąskie uliczki, 
resztki starego „cjuartier latin", które otaczają Sor 
bonę, padr.ą pod uderzeniami oskardów. Dnia 15. bm. 
wszystkie mieszkania w tym kącie miały zostać 
opróżnione. Między niemi anajduje się także stary 
studencki „hotel", mający historyozną przeszłość. 
W domn tym mieszkał Jean Jacquea Ronsseau ze 
swoją kochs nką Teresą; piędziesiąt lat później prze­
mieszkiwała w nim początkująca wówczas autorka, 
kryjąca się pod pseudonimem Georg Sand. W jednym 
z tych d. mow nkrywał się głośny Raoul Rigault, 
gdy wojska wersalskie wtargnęły do Paryża po zwy­
ciężeniu komuny. Na miejsce tego wszystkiego stanąć 
ma nowy wspaniały przybytek nauki.

Dzienna porcja żołnierska w czasie wojny 
składa się, według nowych przepisów, z 875 gramów 
chleba, lub 500 gramów sucharów, 300 gr. mięsa 
wołowego, albo 450 gr. wieprzowiny, 400 gramów 
baraniny, 400 gr. cielęciny, 300 gr. pekelflajszu, 
250 gr. wędzonego mięsa wołowego lub wieprzowe­
go, 250 gr. gotowanego mięsa konserwowego, 150 
gr. wędzonej słoniny, salami, lub czegoś podobnego. 
Do tego dodaje się, jako jarzynę, 140 gr. ryżu lub 
też krup, albo 110 g> mąki z giocbu, 200 gr. innej 
mąki, 260 gr. kwaśnej kapnsty Inb bnraków, 1000 
gr. kartofli. Na przyprawę jednej porcji przypada 
200 gr. smalcu, masła lnb słoniny, 5 gr. cebuli, 30 
gr. soli, 0 5 gr. pieprzu lub papryki, a 2 centy litry 
octu-, do tego należy jeszcze 30—35 centylitr zupy

skiej, albo 25 gr. kakao z 30 gr cukru, 35 centy- 
litrów wina albo 72 piwa, 6 centylitrów rnmu lub 
koniaku, 9 centylitrów wódki, a wreszcie 35 */ gr. 
tytoniu. Wymienione tu wiktuały, składające żo, ier- 
ską porcję w czasie wojny, będą, oczywiste, odpowie­
dnio w ciągu dnia rozdzielane.

W ygrana 200,000  ru b li  przy losowaniu rosa. 
pożyczki premiowej padła na bilet będący w posiadaniu 
adwokata Kucyna, mieszkającego w Charkowie. Ad­
wokat posiadał tylko jeden bilet, nabyty z oszczę­
dności, zdobytych ciężką pracą. Szczegół ten podaje 
Gołos.

K oronacja króla Kalakan.y odbędzie się 12 ln­
tego br., do której w Honolulu robią się przygotowa- " 
uia , świadczące o wielkiem przywiązał, a Hawajczy- > 
ków do swego monarchy.

Mac-Mahon jun. Od dawna już nic nie sły- ^  
chać o marszałku Mae Mahonie; ostatnie dopiero dzien­
niki francuskie przypomniały to nazwisko, zapisując 
przyjęcie syna b. prezydenta Republiki Fracuskiej, 
porucznika Emanuela, do żokej-klnbn.

Kot Ludwika Blauca. Jedno z pism francu­
skich podaje, że „Ponsy," ulnbiony kot pana Lonis 
Blanc, który co wieczór oczekiwał go na schodach, 
gdy powracał do domu, rozstał się z tym światem z 
rozpaczy, trzeciego dnia po śmierci swojego pana.
Nie mógł on przeżyć tej straty.

Szpilka z brylantem . W Berlinie przed kil­
koma dniami, pewien rzemieślnik znalazł na ulicy 
szpilkę, jakich mężczyźni używają do wpinania w 
krawaty Widząc w niej białe kamienie podobne do 
szkła i myśląc, że jest to jedna z imitacyj tak teraz 
w rodzie będących, nie przypisywał jej żadnej war­
tości i dał ją swoim dzieciom do zabawy. Drngiego 
dnia przyszedł do niego jego znajomy, który spo- 
tsrzegłszy ową Szpilkę, rozpoznał w niej prawdziwe 
brylanty. Równocześnie rozlepiono plakaty donoszące, 
że ktoś zgubił brylantową sapilkę i wyznacza 100 
marek nagrody temn, kto odda takową jednemu z 
pierwszych jubilerów berlińskich. Znalasca wraz z 
swym przyjacielem udali się tamże, i okazało się, że 
jest to ta sama szpilka, ale że brakuje w niej naj­
większego brylantu, wysokiej wartości. Jeden z sub- 
jektów jubilera udał się do mieszkania znalazcy, roz­
poczęto poszukiwania, ale daremnie! Nareszcie udano 
się w to miejsce, gdzie szpilka znalezioną została, 
i jakież było zdziwienie szukających, gdy dostrzeżono 
pomiędzy płytami trotuaru, wbity w ziemię błyszczący 
brylant, który już tam tizy dni spokojnie spoczywał. 
Znalazca otrzymał sto marek.

Omyłka drukarska. W ostatnim numerze Dz. 
Polskiego na drugiej stronicy w pierwszej szpalcie 
10 wierszu) wydrnkowano w koreapondecji z Wie­

dnia : „komasacji długów hipotecznych" — zamiast: 
„konwersji długów hipotecznych."

Wiadomości literackie i artystyczne.
T eatr. Dziś w poniedziałek dnia 29. styczni 

„Dama treflowa," komedja w 4 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. Występ pani Leontyny P a r ż n i c k i e j .

Wydawnictwa „Macierzy polskiej". Mamy 
przed sobą dwie pierwsze broszurki, wydane nakła­
dem tej instytueji, na której działalności opiera się 
tyle nadziei wszystkich dobrze myślących lndzi. „Ma­
cierz" zarekomendowała się pięknie i w wydanych 
przez siebie książeczkach dowiodła, że zrozumiała 
swoje zadanie i cel, do którego dążyć powinna. Pier­
wszą ze wzmiankowanych książeczek jest broszurka 

Zygmunta G a w a r e c k i e g o  „O złem i dohrem 
gospodarowania", poprzedzona wstęp nom słowem od 
Rady „Macierzy", w której skreślona jest historja 
! zadani ) tej instytucji. Przedmowa, napisana dobrze 

spokojnie, budzi też zaufanie do działalności „Ma­
cierzy". P. Ga warecki, mówiąc o gospodarowaniu w 
ogóle, oparł rzecz swoją na żywych przykładach i 
wzorach, co uważamy za najwłaściwszy sposób tra ­
fiania do nmysłu i przekonań ludu, W drugiej bro­
szurce pt. „Lekarstwa na biedę", której autorem jest 
znaiy zaszczytnie na polu piśmiennictwa ludowego 
p. Juliusz S t a r k ę  1, podano wcale zręczne sposoby 
pozhycia się tego licha, zwącego się „biedą", a tok 
ngniatająeego naszych wieśniaków. Postać wędro­
wnego kramarza, nazwiskiem Macierzyński, który 
aplikuje ludowi owe lekarstwa, zawierające aię nie 
w olejkach i miksturach, ale w pracy i oszczędności 
— wyzyskana dobrze i nakreślona umiejętnie. W o* 
góle sąd nasz o pierwszych pnblikacjach „Maeierzy" 
wypada dodatnio i życzyć należy, ahy i w dalszym * 
ciągu (o czem na chwilę nie wątpimy) te zdrowe 
ziarna „Macierz" pośród ludn rozsiewała,

P. S to lzn iann-P ry lińska, znana śpiewaczka, 
przebywa obeonie w Hiszpanji, i występuje w 
.estrze w Walencji. Z udziałem jej wystawiono tam 
niedawno operę Yerdiego „La forza del destino;" 
prasa miejscowa bardzo zaszczytnie oceniła talent 
artystki.

Buch stowarzyszeń.
Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt-

mistrzów, pocztekspedjentów i pocztękapedytorów Ga­
licji , Bukowiny i W. Ks. Krakowskiego za miesiąu 
grudzień 1882.

Wyszczególnienie Winien Ma
złr. złr.

1 Udziały członków......  11575.97 989‘92
2 Pożyczki na akrypta i weksle 7266 46 17759 32
3 P ro c e n ta ...............................
4 Fundusz rezerwowy . . . .
5 Koszta administracji . . . .
6 Zysk z r. 1881 . . . . .
7 Zaległe procenta za r, 1881
8 Fundusz pensyjny . . • . .
9 Lokacja własna......................

10 Zaliczka na fundnsz pensyjny
11 Zaliczka na koszta procesowe
12 Złożone kwoty na podróż de­

legatów do Wiednia . . .
13 Gotówka z końcem grudnia 1882

829-25 572 74
1997
718-Ofi 116333

1446
240-94 48945
701

1190
821 7?
157 84'

509 25 640
6 8 0 *

Razem 23852 39 23852-39 
Ogólny przychód kasowy złr. 23852'39

„ irozcfifid „ „ 23852-39
objót „ „ 47704-78

Rohatyn 26 tycan 1883.
Izydor Kowalewski preias. 
Marja Wysocka rachmistr-

Gospodarstwo, przemysł i handel, j
Kaca oszczędności w Krakowie miała w roku 18$

obrotu 18*/i miljonów, a czystego zysku 66.102 złr.. z czŁ 
go dla zalanych Tyrolczyków uchwalono 500 złr.

Zator 26. stycznia. Ceny zboża są następujące w na­
szej okolicy: Pszenica 100 kilo złr. 7 50, żyto 6 60, ję­
czmień piękny 6-—. owit- 56 kilo 3-40, ziemniaki cetnaf. 
wiedeński 1-10 do 1-20, siano dobre 2-—, konicz 2*— ** 
100 fnt. wied. Pszenica i jęczmień tradne do pozbycia, b®

 , — - o - -------- j —  - -  ----- j —  —rj  Rumunja zasila Galicję, a wydatki produkoji w Galicji ni*
kminkowej, 18 czarnej kawy lnb 36 herbaty  rosyj | zmniejszają się — służba zaczyna być grymaśniejsza i wię-i
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cej wymagająca, lud roboczy snuszcza się zresztą na bu­
dowę kolei.

T arg  na woły. W i e d e ń  29. stycznia. Przypędzo 
no galicyjskich 517 sztuk, węgierskich 1754, niemieckich 
504, razem 2775. Targ był mdły.

Płacono galicyjskie złr. 52-— do 56'—, węgierskie 
®4‘— do 63-—, niemieckie złr. 52-— do 62-— za 100 kilo 
®ywej wagi.

A. Krzysztofowicz & Comp. Caffe-Stierbóck, albo: 
Praterstrasse 42.

Przegląd polityczny.
Lwów 29. stycznia.

Podróż ks. biskupa Semłpatnwicza do Wie­
dnia ma, jak donosi Słowo, s \ć  |F związku z kil 
koma ważnemi reformami w gtflic cerkwi unickiej, 
a mianowicie z zainicjowanem tf-zez p. Polanow- 
skiego w imieniu pewnych kq ruskich, usunię­
ciem kalendarza juljańskiegl

Cesarz zatwierdził uchwałę finansową sejmu 
na rok 1883. Jak wiadomo, ustanawia ona na po­
krycie niedoboru funduszu krajowego dodatek w 
wysokości 27 centów od każdego złr. całej nale- 
żytości wszystkich podatków bezpośrednich, z wli­
czeniem dodatków państwowych.

Z Wiednia donoszą, że wybory do Sejmu od­
będą się prawdopodobnie w kwietniu.

D. 26. b. m. rozdano członkom Izby panów 
sprawozdanie o noweli przemysłowej, której refe­
rentem jest, jak wiadomo, hr. Blome. Sprawozda­
nie wyraża się przychylnie o całym projekcie, ale 
proponuje w nim kilka znrin . W szczególności 
cały przemysł d o m o w y  wyjęto z pod donośności 
ustawy przemysłowej. Odjęcie koncesji w drodze 
administratywnej może być uchylone ze względu 
na dłuższe nienaganne życie (§. 6.). W §. 114. po­
między zadaniami korporacji rękodzielniczej wy 
mieniono „fachowe i r e l i g i j  no-obyczajowe wy­
kształcenie terminatorów.“ Z szeregu przemysło- 
wości koncesjonowanych wyjęto przemysł pokry­
wania dachów. Co do przemysłu b u d o w n i c z e g o  
ustanowienie ogomych zasad uzdolnienia tudziei 
rozległości uprawnienia pojedynczych kategory, 
przemysłu budowniczego należyć ma do osobnej 
ustawy. W §. 42. zaproponowano zmianę, mocą 
której kominiarzom i kanalnikom mogą oyć w więk­
szych miastach przydzielone o s o b n e  okręgi, w 
których inni niezamieszkali w tych okręgach nie 
mają prawa pełnienia funkcji przemysłowej. Takie 
są główniejsze zmiany w projekcie Izby panów.

Podkomitet komisji ustawy karnej, któremu 
przydzielono wniosek Rosera, żądający odszkodo­
wania dla niewinme oskarżonych, odbył onegdaj 
posiedzenie, na którem oświadczył rząd, że jest 
przychylnie usposobionym dla wniosku i ;e ewen­
tualnie sam może jeszcze podczas obecnej sesji 
wnieść odpowiednie przedłożenie.

Podkomitet komisji kodeksu karnego uchwalił 
w sobotę projekt ustawy o wynagradzaniu n i e ­
wi n n i e  s k a z a n y c h .  Reprezentant rządu oświad­
czył się przychylnie dla tego projektu. Wniesiona 
rezolucja, aby nłożoną została także nstawa o wy- 
nagrodzenin osób, bezpodstawnie w ś l e d z t w i e  
więzionych, została odrzuconą w skutek uwag Lien- 
bachera i Spławińskiego.

W ministerstwie oświaty zajmują się obecnie 
kwestją zwinięcia tych gimnazjów na prowincji, 
których frekwencja nie odpowiada kosztom utrzy­
mania. Są to po największej części gimnazja re­
alne, o Których zniesienie trzeba będzie trakto­
wać z wydziałami krajowemi, ponieważ większa 
ich część utrzymywana jest z funduszów krajo­
wych. Mów ą, że podnoszą się głosy za zniesie­
niem gimnazjów realnych w ogóle i że myśl ta w 
ministerstwie znajduje zwolenników.

Korespondent wiedeński pragskiej Politik kon­
statuje, że opozycja prawicy przeciwko niektórym 
surowym okreslen.jm przedłożeń podatkowych nie 
pozostała bez wrażenia na ministra finansów, które 
ma być tem nieprzyjemniejsze, że określenia te 
na życzenie samego ministra weszły do projektów 
rządowych. Według Politik istnieją trudności 
pomiędzy rządem a Tyrolczykami, z powodu, iż 
dr. Dunajewski sprzeciwia się uwolnieniu od po 
datku 3 miljonowej pożyczki tyrolskiej na wodne 
budowle ochronne.

Na posiedzeniu komisji budżetowej wniósł dr. 
E- Czerkawski następującą rezolucję : „Wzywa się 
ck. rząd, ażeby w myśl rezolucji Izby deputowa­
nych z 6. maja 1879 zajął się ile możności jak 
najspieszniej systematyczną i gruntowną regulacją 
<Ze^i W oc*ze konstytucyjnej postarał się o 
środki w tym celu. Rezolucja ta została przyjętą, 
poczem wstawiono w preliminarz na cele regulacji
” enn T 233.000 złr., dla BukowinybUUU złr.

Dr. Smolka odbył 26. bm. dłuższą konferenc­
ję z hr. Trauttmansdorfem w sprawie ułożenia 
programu prac parlamentarnych.

Izba panów odbędzie w tych dniach posie­
dzenie celem załatwienia noweli przemysłowej.

Dnia 26. t. m. pojawił się ks. biskup Sem- 
bratowicz w Izbie deputowanych i złożył wizytę 
deputowanym Koła polskiego.

Nowe pnłki kawalerji landwerzyckiej msją 
być złożone w ten sposób: Pułk dragonów o. k. 
Nr. 1. ze szwadronów 1 (z Dolnej Austrji), 2 
(z Górnej Austrji i Salcburga,), 5 (ze Styrji) i 6 
(z Karyntji i Krainy); pułk dragonów Nr. 2. ze 
szwadronów 3 (morawsko-szląski), 4 (morawski), 
7 i 8 (z Czech); pułk dragonów Nr. 3. z czeskich 
szwadronów 9, 10, 11, i 12. Z 12 galicyjskich 
i bukowińskich szwadronów, utworzone będą trzy 
pułki ułanów; kawalerja anstrjacka składać się więc 
będzie z 14 pułków dragonów, 16 huzarów i 11 
ułanów w linii, tudzież 3 pułków dragonów, 10 hu­
zarów i 3 p. ułanów w obronie kraj. Oprócz te-, 
go są konni strzelcy obrony krajowej w Tyrolu i 
Vorarlbergu tudzież konni strzelcy dalmatyńscy.

Węgierski minister skarbu, hr. Jnljusz S z a -  
p a r y ,  udaje się w pierwszych dniach lutego do 
Wiednia na konferencję z p. Dunajewskim w spra­
wie podatku gorzelanego.

Jenerał Klapka ogłosił pismo, w którym broni 
żydów przed zarzutem tchórzostwa w r. 1849.

Korespondent wiedeński Politik zastanawia się 
nad celem pobytu Giersa w Wiedniu i przychodzi 
do przekonania, że odszczególnianie go na każdym 
kroku nawet przez arcyksięcia Albrechta, jako 
przedstawiciela armji i arcyksięcia Rainera, naj­
większego zwolennika przymierza austro-niemie- 
ckiego, jest dowodem zbliżenia się Moskwy do 
Austrji. W trakcie tego przyjęcia odezwały się 
głosy z Pesztu uspokajające Niemcy o tyle, że 
przedmiotem rokowań Giersa z Kalnokym nie jest 
zamierzony podział półwyspu Bałkańskiego między 
Austrję a Rosję; co jednak dzieje się w skrytości. 
trudno odgadnąć, wobec tego, że Rosja ciągle się 
przygotowuje do obrony i energicznie prowadzi 
roboty fortyfikacyjne, które mają potrwać lat kilka.

Osservatore Roman< donosi ze Skodaru, że 
Czarnogóra zażądała od kurji utworzenia katoli­
ckiego biskupstwa w Cetynji.

Z Zadaru donoszą, że Mirydyci podnieśli 
rokosz.

JEketrablatt donosi o odaryc- i tajnej drukarni 
w Odessie. Kilku nihilistów uwięziono, a przesłu­
chanie okazało, że proklamacje rozrzucone masa­
mi w ostatnich dniach w Petersburgu drukowane 
były w Odessie.

W Moskwie przychodzi do skutku projekto­
wane już dawniej stowarzyszenie Rossjan dla po- 
pieran.a stosunków handlowych z półwyspem Bał­
kańskim. Kilka wielkich firm przystąpiło już do 
tego przedsiębiorstwa.

Koronacja cara ma się odbyć w końca kwie­
tnia, najpóźniej w maju, bez oznaczenia dnia. 
Rozkazy do wojsk już rozesłano, wkrótce roze­
słane zostaną zaproszenia do dworów. Sądzą, że 
następcy tronu, niemiecki, austrjacki i ks. Wales 
nie będą obecni na koronacji.

Republiąue Frangaise pisząc o sytuacji 
Orleanów powiada, że książęta czyniąc fuzję 
z Chambordem zrzekli się polityki z 1830. Są oni 
poddanymi króla „de la maison de France“ i dla­
tego należy przeciw nim wystąpić.

W sprawie projektów o wypędzeniu preten­
dentów z Francji zmieniła się cokolwiek sytuacja. 
Gabinet zrobił kompromis z komisją, na mocy 
którego książęta krwi m a j ą  być pozbawieni praw 
politycznych i godności wojskowych, i m o g ą  być 
wywołani z kraju, gdyby się nieodpowiednio za 
chowali, kompromitując bezpieczeństwo państwa. 
W razie powrotu bez pozwolenia podpadają sądo­
wi poprawczemu, który może ich skazać na wię­
zienie od 1—5 lat i ponowne wypędzenie. Projekt 
taki przedłożył w sobotę Izbie sprawozdawca ko­
misji Fabre wśród burzliwych protestów ze strony 
prawicy, a szczególnie bonapartystów. Kwestje 
zstępne , poruszone przez bonapartystę Guneo d’ 

Ornano uchyliła Izba 440 głosami przeciwko 98, 
i dziś (w poniedziałek) przyjdzie do rozprawy nad 
rzężonym  projektem.

National umieszcza hi a czele następ u- 
jący artykuł, charakteryzujący obecną sytuację w 
Paryżu: „Wstąpisz do sklepu, do restauracji, do 
hotelu i zapytasz administratora, to ci dopowie, 
że od dni ośmiu dochody zmniejszyły się o poło rę. 
Wstąp do zakładów kredytowych, odpowiedzą ci 
tam,  że od dni ośmiu publiczność wycofywa zło­
żone kapitały. Pójdź na giełdę, a tam się dowiesz, 
że od ośmiu dni spadła 5-procentowa renta o 
1 fr. 80 cent., a 3-pror.entowa o 2 i pół franka.

Każdy deputowany odpowie, że położenie jest 
groźne i że nie zna wyjścia z niego. Zatrzymujesz 
pierwszego lepszego na ulicy, a ten z załamanemi 
rękami pyta, co z tego wszystkiego będzie. W ka­
wiarni rozmawiają tylko o niebezpieczeństwach 
obecny uh i przyszłych. Interesa wszelkie w zu­
pełnym zastojn, kapitaliści pełni trwogi, zaufanie 
publiczne niknie. A dla czego się tak dzieje? 
W skutek agitacyj socjalistycznych" — odpowiada 
Nationale.

W Limoges urządzili strejk robotnicy w fa 
bryce porcelany; 12 tysięcy robotników jest bez 
zajęcia.

Hr. Aquila, brat byłego króla neapolitańskiego 
poddał się królowi Humbertowi, uznawszy nowy 
porządek rzeczy i przyjmowany był w Kwirynale 
z honorami książęcemi.

Z powodu, że jeden z Burbonów pojawił s j 
niedawno w Kwirynale i złożył czołobitność swoją 
królowi Humbertowi. przyczem oddawano mu ho­
nory wojskowe, interpelowano 27. b. m. w parla­
mencie włoskim. Minister Depretis wyraził zado­
wolenie swoje z okoliczności, iż członek rodziny 
burbońskiej złożył hołd głowie rodziny sabaudzkiej, 
a że mu oddawano honory wojskowe — to nie 
masz w tem nic dziwnego, gdyż jest to obyczaj 
dworski.

Jednogodzinnej konferencji Bismarka z w. ks. 
Mikołajewiczem w Berlinie, przypisują polityczne 
znaczenie, ponieważ brał w niej udział także po­
seł Saburow i bezpośrednio po niej wyprawiono do 
Giersa w Wiedniu obszerne telegramy.

W Berlinie głównym tematem rozmów jest 
list cesarza Wilhelma do papieża. Germanja uwa 
ża go za niewystarczający, albowiem nie przyrze­
ka rewizji ustaw majowych.

Według Fol. Corr. wierzyciele rządu egip­
skiego zwrócą się don z reklamacjami z powodu 
zniesienia kontroli, Które energicznie ma poprzeć 
Francja. Agenci francuscy otrzymali rozkaz bro­
ni im a politycznych, finansowych i narodowych 
interesów Francji w Egipcie. Pismo do ajentów 
zaznacza zbliżenie się Porty do Francji; pierwsza 
chce dopiero ostatnia reklamować zejście się kon­
ferencji w sprawie egipskiej.

Uroczysta koronacja króla Milana odbędzie się 
prawdopodobnie w czerwcu.

Francuski korpus okupacyjny w Tunez ji ma 
być zmniejszony na 20,000 ludzi.

l i
(D.) W iedeń 29. stycznia. Namiestnictwo tu­

tejsze rozporządzeniem z dnia 27. bm. wzbroniło 
Tagblattowi i Vorstadt-Zeitung bez podania powodu 
rozsprzedaży w trankach tytoniu. Prawdopodobnym 
powodem są artykuły opozycyjne o projektach do 
ustaw podatkowych. W artykule wstępnym odwo­
łuje się Tagblatt do parlamentu i rozpisuje abo­
nament tygodniowy; ogłasza także nowe urządze­
nie rozsprzedaży drobiazgowej. Obydwa dzienniki 
zakładają rekurs.

(D.) W iedeń 29. stycznia. Minister handlu, 
oaron P i n o, nadał koncesję na miejską kolej wie­
deńską angielskiemu przedsiębiorcy F o g e r t y ’emu 
i uwiadomił o tem wczoraj burmistrza. Kolej bu­
dowaną będzie na arkidach czterema torami pod 
dozorem rządowym. Koszta tej kolei obliczono na 
60 milionów guldenów

(D) Wiedeń 29. stycznia. Komisja szkolna 
Izby panów zamiast w sobotę, odbyła dopiero 
wczoraj przedpołudniem posiedzenie i przyjęła 
sprawozdanie podkomitetu; §. 48 (dotyczący wy­
znania nauczycieli) nie ma mieć zastosowania 
w Galicji i w Dalmacji; zachodzą jeszcze jednak 
różnice pomiędzy prawicą a Kołem polskiem co 
do zastrzeżenia autonomji Sejmu względem szkół 
wydziałowych i oznaczania planu naukowego dla 
szkół ludowych. Dlatego referent, hr. F a l k e n -  
h a y n ,  otrzymał polecenie, aby sprawozdanie 
swoje przedłożył jeszcze raz komisji do ponowne­
go zbadania i redakcji.

Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliło K o ł o  
p o l s k i e  poświęcić sprawie tej jeszcze jedną na­
radę przed rozprawami w Izbie panów. Wyraziło 
także niezadowolenie z powodu projektu ustawy 
komasacyjnej, która zasadzie autonomji krajów 
jeszcze mniej czyni zadość, niż ustawa szkolna.

B erlin  29. stycznia. National Ztg. pisze: 
Oświadczenie cara, że pragnie utrzymać tradycyj­
ne dobre stosunki z Niemcami, odpowiada najle- 
p -j . iteresom Rosji. Dyplomacja berlińska uważa 
to za komunikat, uspokajający co do podróży 
Giersa do Wiednia.

Bononja 28. stycznia. W nocy z piątku pod 
bramą konsulatu austrjackiego rzucono dwie pe­
tardy. Jedna eksplodowała, zapał drugiej został 
wcześnie przez stróża usunięty. Trzech ludzi, po­
dejrzanych o zbrodnię, uwięziono.

P e te rsb u rg  28. stycznia. Gołos przemawia 
za zbliżeniem się trzech mocarstw północnych i 
mniema, że odwidziny Giersa w Wiedniu doty­
czyły tylko spraw drugorzędnych, które też zała­
twiono w sposób zadowalniający.

Telegramy biura koresp^
W iedeń 29. stycznia. Dzienniki donoszą: Mi­

nister handlu nadał za najwyższem pozwoleniem 
konsorcjum F o g e r t y  koncesję na wiedeńską kolej 
państwowa. Odnośne pismo do burmistrza zwraca 
uwagę na obecne stosunki robotnicze, które wy­
magają wykonania wielkich dzieł. Budowa kolei 
odbędzie się pod dozorem państwowym. Koszta 
preliminowano na 60 milionów.

W iedeń 28. stycznia. G i e r s  wyjechał przed 
południem do Petersburga, odprowadzony na dwo­
rzec przez Ł o b a n o w a  i członków ambasady.

Budapeszt 29. stycznia. Sejm ukończył roz­
prawy nad petycją Topolczańską, w sprawie znie- 
ienia emancypac ij żydów ii przyjął prawie je­

dnogłośnie wniosek komisji petycyjnej, w skutek 
czego wnioski I s t o c z e g o  i V e r h o v a y a  są 
odrzucone.

Paryż 29 ‘ stycznia. Duclerc jest chory na 
zapalenie opłnenej; przebieg słabości jest zado- 
walnisjący. Lekarze twierdzą, że potrzebuje on 
14 dniowego spokoju. Na radzie ministrów w po­
łudnie wręczyli ministrowie G r e r y e m u  prośbę o 
dymisję, która dotąd nie została przyjętą.

P aryż  29. stycznia. D u c l e r c  nieprzyjął po­
prawki F a b r a  akceptowanej przez komisję do 
ułożenia ustawy o pretendentach; trwa przy pro­
jekcie rządowym i kazał uwiadomić o tem Gr e -  
r y e g o ,  F a l l i e r a  i D e r e s a .  Zapewniają, że 
minister wojny zgadza się z zapatrywaniami Du- 
clerca.

P aryż  29 stycznia. G r e r y  przyjął dymisję 
gabinetu i konferował wieczorem z F e r r y m i  
Fa l  l i e r em.

Paryż 29. stycznia. F e r r y  odmówił utwo­
rzenia nowego gabinetu. Postanowiono wrócić do 
kombinacji Fallieres’a. Corr. Havas zapewnia, że 
wszyscy ministrowie zatrzymają teki z wyjątkiem 
Duclarc’a, Billota i Jaurreguiberry’ego. F a l  li  e r  es 
obejmuje prezydjum, T i r a r d  i Ma h y  tymczaso­
wo tekę ministerstwa spraw zagranicznych i ma­
rynarki. Thibaudin ma być mianowany ministrem 
wojny. Dziś przed południem rada ministrów.

B elg rad  29. stycznia. Zastępca metropolity 
zamierza podać się do dymisji z powodu zmiany 
ustaw kościelnych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
LWÓW 27. stycznia. (Z Izby handlowej). I. Akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 293-— 
— 296-—, kolei Lwow.-Czern.-Jassy 166"— — 169'—, 
Banku hipot. galicyj. 298"— — 303-—, Banku kred. 
gal. 250'— — 255 - .  II. Listy zastawne na 100 złr. 
wal. austr. Towarz. kredyt, gal. ziem. 5°/, 97-90 — 98-90, 
Towarz. kredyt, gal. ziem. 4°/, 89‘50 — 91'—) Tow. kre­
dyt. gal. ziemsk. 5•/» 97-90 do 98'90, Towarz. kredyt, gal. 
ziem. 4°/0 8650 do 8 8 —, Banku hip, gai. 6% 10070 
do 101-70, Ban'cu hip. gaL 5°/0 97-— do 98-—, Banku 
hip. galic. z B®/0 prem. 100’— do 10T—. III. Listy 
Iłużne na 100 złr. Gal. zakład, jeredyt. włość. 6% 100-— 

do 102-—, Galic. zakład, kredytowego włościańsk. 6°/, 
94-— do 9t - ,  OgóL roi. kred. zakł. dla Gal. i Buk. 
6°/, los. w 1. 15 —•— qo —•—. IV. Obligi za 100 złr. 
in^ amnizacyjne galicyjek. 5*/» 97-25 do 98 50, Komunalne 
galic. ZaW V_edyt. włość. 6°/, 100-— do 101-60, Poży­
czki kraj z 1873 6°/, 101-— do 102-75, Losy miasta
Krakc a 18*— do 20*—, Losy miasta Stanisławowa 
25-— do 27-—. V. Monety. Dukat holenderski 5-55 do 
5*65, Dukat cesarski 5’58 do 5-68, Napoleondor 9-48 do 
9-58, Pół-imperjał rosyjski 9-74 do 9-86, Rubel rosyjski 
Brebri)v 1-63 do 1 "63, Rubel rosyjski papiierowe 1-16*/, do 
l-18'/i) 19° marek niemieck. 58-35 do 59-10, Srebro za 
100 złr. —*— do — , Kupony w srebrze za 100 złr. 
—•— do —*—. Pierwsza cyfra wszystkich pozycyj zna­
czy: „płacą,* druga „żądaią.*

W iedeń 29. stycznia godzina 10 min. 40. Akcje 
kredytowe 283'—, Anglo- Austr. 116-—, Akcje banku 
Union 112-—, Kolej Karola Ludwika 296-50, Połudn. 
136*30, Renta papierowa —*—, Listy zastawne galic. 
banku hipot. —•—, Galicyjskie obligacje indemniza- 
cyjne — , Galicyjski bank rustykalny — , Losy 
z' -oku 1864 — , Napoleondor 9-52, Rubel papierowy 
—-—. Usposobienie: stałe.

W iedeń 2i. stycznia godzina 1 min. 40. Losy kre­
dytowe 171-—, Węg. akcje kredyt. 275-90, Akcje anglo- 
austr. 114-60, Akcje banku t  ion 111'—, Akcje Karola 
Ludwika 294-75, Akcj- kolei północnej 271-75, Akcje kolei 
południ n>ej 134-—, Akcje kolei Alfóldzkiej 167-25, Akcje 
kolei Elżbiety 209 50, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckiej 167-—, Akcje kolei węg. północuo-wschodniej 159 75, 
Wiedeńskie los; 122-—, Akcje kolei Rudolfa —•—, Akcje 
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje państwa w 
złocie 94*—, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 97*50 
Losy regulacji Cisy 109-—, Losy tureckie 24 25, Wę­

gierska renta 118-40, Akcje banku związkowego 105*—, 
Akcje banku obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko- 
galicyjskiej —•—, Akcje kolei państwowej —■—, Rubel 
papierowy 1-17*/.. Węgierskie losy 114-—, Mark nie­
miecki —-—. Usposobienie: spokojne.

Wiedeń 27. stycznia godzina 6 nnn. 30. Jedno­
lity dług państwa w banknotach 77*50, w srebrze 77 85, 
Renta w złocie 95-95, 5°/« austr. renta maroowa 92-40, 
Akcje banku wiedc kiego 833-—, kredytowego 282*—, 
Londyn 119 80, Srebro —-—, Napoleondor 9*62, Dukat 
ces. men. 6*65, 100 marek niemieckich 58*65.

Paryż 3 7 ,  Renta 78-05.
Berlin 27. stycznia godzina 5 minut 30. Rosyj- 

syjskie banknoty 200 35, Akqje kredytowe 496'—, Lom­
bardy 232*—, Galicyjskie 125-75, Kolei rumuńskiej 
— ‘— 1 Austijackie banknoty 170-35. Po zamknięoiu 
giełdy : kredytowe —•—, Lombardy  • .

_ Telegramy zbożowe z dnia 27. stycznia. — 
W i e d e ń :  Pszenica 10.— do 11*— złr., żyto — — do 
” ZL  jęczmień —-— do —-— zł., kukurudza —-—, 
do — zł., owies — na — , okowita pr. 10.000 
liter procent 31*— do 31-25 zł. B u d a p e s z t :  Psze­
nica 100 klgr. (na wiosnę) 9 65 do 9 68 zł., rzepak (na 
sierpien-wnesien) 13'/, zł., B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiecień-maj) 180 50 m., Łyto —•— m., spirytus loco 
51-40 m., olej rzepakowy 72 50 m. Paryż: mąki 169 
klgr. 58 80 fr., olej rzepakowy 88*—, spirytus — fr.

Nafta. W i e d e ń  27. stycznia: 13-75 do 14-—, 
B r e m a :  7'70 do —•—, H a m b u r g :  7-70, na sty­
czeń 7-70, na styczeń-marzeo 7-75, A n t w e r p j a :  na 
styczeń 20-'/,. N o w y - Y o r k :  77,. F i l a d e l f j a :  7*/,.

Pociągi kolejowe.
ODCHODZĄ ZE LWOWA.

Według zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed pół­

nocą (pjc. g pospieszny): o godz. 4 min. 53 rano (po­
ciąg osobowy), o godz. 5 m. 9 po południu (pociąg 
mięszany).

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godz. 12 min. 10 po południu i 
o godz. 11 min. 10 w nocy (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z dworca lwowskiego
głównego o godz. 6 rano pociąg pospieszny), o godz 
12 min. 30 po południu i o gudt. 10 min. 33 wieczór 
(pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z dworca na Podzamczu 
o godz. 6 rano m. 10 (pociąg pospieszny), o godz. 12 
mm. 52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór (po­
ciąg mięsz.).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 7 m. 
5 (pociąg mięszany), wieczór o godz. 5 min. 45 (po- 
ciąg omnibusowy).______

Syrop z podfosforann wapna.
Syrop z podfosforann wapna pp. Grimault i komp. 

aptekarzy w Paryżu, jest nietylko preparatem uśw-^oonem 
przez doświadczenie w zapobieganiu i leczeniu s ł a b o ś c i  
p i e r s i o w y c h ,  k a s z l u ,  k a t a r u ,  n i e ż y t u ,  ale i 
środkiem, którego sława jest najdawniejszą. Dosyć jest po­
równać go z podobnymi środkami, aby przyznać mu tę 
wyższość, zasłużoną a uznaną przez całą korporację leka­
rzy. Pod wpływem tego lekarstwa kaszel się uspokaja, no­
cne poty ustają i chory w bardzo krótkim przeciągu cza­
su przychodzi do zdrowia i dawnej swej tuszy. 3060

L e r a s

Żelaziste mineralne wody tworzą się przez rozpuszczę' 
nie soli mineralnych, żelazistych, stanow-ącyoh pokład zie­
mi, przez który te wody przechodzą. Lecz zbywało im za­
wsze na żelazie w stanie fosforanu i przeto nie posi* "ł- 
pierwiastków, wytwarzających krew i kości.

Znan, powszechnie nczony, p. Leras, doktor nauk ści­
słych w Paryżu, przyrządził pod nazwą Ruzpnszczalnegc 
fosforanu żelaza, płyn ozysty i przeźroczysty, zawierając] 
te dwa pierwiastki, szybko powracające krwi jej stan na­
turalny i szkarłatną jej barwę. Ztąd tak wielka liczba u- 
zdrowien chorob, pochodzących z ubóstwa krwi, a dzisia 
tak pospolitych, jak n i e d o k r w i s t o ś ć ,  b l a d a c z k a :  
o g ó l n e  o s ł a b i e n i e .  3058

N A D E S Ł A N E .
W numerze 20 „Gazety Narodowej" z dnia 26. b. m. 

w rubryce K r o n i k a  m i e j s c o w a ,  napisano między in- 
nemi: „Od czasu do czasu luzują się agitatorowie „ Ł ą ­
c z n o ś c i  i Z g o d y *  i udają się na obfite libacje do od­
stąpionego przez pewnego kupca pokoiku. Ma tam być 
„wszystkiego podostatkiem, pewien browamik (Kiselka) 
„dostarczył odpowiednią ilość piwa, jeden z restauratorów 
„(Baczewski) wódki, a rzeźnik mięsiwa. I dobrze się dzie- 
„je — wesoło się pije i agituje. Wobec takich śreików 
„agitacyjnych powinna inteligencja przystąpić w zwartym 
„szeregu do urny.*

W obec tego oświadczamy, że „ Ł ą c z n o ś ć  i Zg o d a , *  
podobnie jak 1 „ K o m i t e t  n i e z a w s ł y c h *  usunęła się 
c I wszelkiej agitacji i ograniczyła się jedynie na rozdawa­
niu list przed ratuszem.

Znajdowała się 1 -prawdzie w Rynku improwizowana 
kantyna, w opróżnionym handlu K r u k a  (tam gdzie Uzię- 
bło), w której p. Szymański, wspólnik budowlany p. Go­
łębia, raczył gości tym sposobem, jak  „Gazeta* podaje. 
Między starszymi gośćmi 1 pracownikami widziano tam je­
dnak, jak świadkami udowodnić możemy, pp. dr. S...., dr. 
G„., 8.... i innych. Ci panowie zaś, jak  każdemu wiadomo, 
nie należą do „Łączności i Zgody,* lecz do przyjaciół 
„ Ko ł a  p o l i t y c z n e g o . *

Do tego stopnia przewrotności posuwj. się „Gazet 
Narodowa,* że podczas gdy jej stronnictwo w tak wstrę­
tny sposób agituje, kładzie ona to na karb „ Ł ą c z n o ś c i  
i Z g o d y *  i podburza przeciw niej inteligenoję. Im  e > 
wa — szlachetny to sposób I 11'

Lwów 27. stycznia 1883.
Komitet „Łączność i Zgoda

W Krasiczynie pod Przemyślem
wakuje posada

Bliższych szczegółów udzieli kan- 
celarja Centralna Książąt Sapiehów 
w miejscu. ________  12l3 g_ 8

L. 1259. 1239 3 - 3

Bazar Markiewicza
we Lwowie, plac Marjacki l. 10.

Oarócz różnych w yrobów  krajowych
u trz y m u je  n a  sk ła d z ie  i po leca

na karnawał dla dam
n.a toalety balowe 

1 wieczorkowe
najnowsze materje jedwabne, Satin 
meryeilleui, Ątłasy, Adamaszki, 
Gazy damase, oraz różne lekkie 
materje wełniane i bawełniane.

C e n y  s t a ł e ,  t a n i e .

Lwowski c. k. Sąd krajowy jako władza nadkuratelarna 
niniejszem ogłasza, i  na dniu 1. Marca 1883- o godzinie 
10. z rana odbędzie się w sali rozpraw ustnych tegoż Sądu 
krajowego dobrowolna publiczna sprzedaż należącej do potom­
stwa p. Jana Pappiusa realności pud CN 9 i 10ł/4 a pod 
L 8 Oj ient. przy ulicy Kopernika we Lwowie położonej.

Cenę wywołania, poniżej której sprzedaż mieisca mieć me 
będzie, ustanawia się na 52,500 złr. a. w., a wadjum licytacyjne 
n9< 5000 złr. a. w.

Resztę warunków sprzedaży przejrzeć można w aktach 
gistratury Sądowej, jak  i na terminie licytacji wobec dele­

gowanej do takowej komisji.
Lwów dnia 13. Stycznia 1883,

Piątkowski.

Uwiadomienie.

KAWA z Tryestu
Netto kilo Ceylou bardzo delikat. 6

4o i Portorico bardzo delikatna 7

A » T » » lF  Złota-Java „ „ fi
5 kilowy kosz pomarańcz lub cytryn 
za 1 zlr. 90 ct., rozsyła z opakowaniem 
oclony i franco do każdej stacji poczto­

wej. 1180 6—15

N. Salvari—Tries-
Cenniki na żądani a gratis i franco.

_ we Lwowie
P rz y  u lio y  S łow ackiego  liczb a  2.

1010 10-0 *->, “ .t^eny kąpieli:
anna porcelanowa z  tnssem i bielizną 1 z l  
•  marmurowa __
» cynkowa * ” _  *
» metalowa " "   "

Kąpiele ™ „ . ,
’ 81aro*ane, mydlane, tudzież hydropaty- 

czne spornądna się na żądanie.
Również d o s ta ro z a  się kąpiel do dom u.

Do abonamentn na 10 kąpieli dodaje .ię dwa bilety wolne.

— ct. 
90 „ 
55 „ 
40 .

C H O R O B Y  S  Y F I L I I Y C Z N E
mianowicie: upławy tak u mężczyzn jak u kobiet i wrzody, 
leczy szybko i gruntownie bez przerwy zatrudnienia, podług 
metody najnowszej od lat 20 prakt. lekarz medyc. chirurg.

i akuszer 1241 2—10

U  R  I  C  I I .
Mieszka przy ulicy Żółkiewskiej 1 26.

Ordynuje codzień od 9 — 11 przed połud. i od 2—5 po południu. 
W ynagrodzenie «m iurkowune.

— *

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

E. MACH A  Y SKIEGO
dawniej L. M. FE1NTUOH & E. MACHAYSK1 we Lwowie 

plac Marjacki w gmachu Bankn Hipotecznego Tis-h-rls Hotelu Georg’a
p o le c a . :

"Wielki wybór najmodniejszych, wachlarzy
po złr. 1, 2, 3 do najbogatszych.

K W IATY balow e francusk ie
1193 4—5 po zniżonych cenach.

G O R S E T Y  fraaa.c*va.slKie po 5 i 6 złr.

N ajm odn ie jsze  o k ry c ia  balow e.

Pońcżochy francuskie fil d’ecose i jeuwabne. 

RĘKAWICZKI BALOWE
począwszy od złr. 1"30.

KAPELUSZE składane atłasow e
po złr. 10 i 11.

DPerfumerja ang ie lska  i francuska.

Dwa majątki ziemskie
z pow odu  nabyc ia  jednego w iększego  m ajątku  

do sprzedania.
Pierwszy 3/4 mili od stacji kolei, obejmuje 800 morgów ornej ziemi 

łąk 850 morgo w lasu mięszanego dobrze utrzymanego, dwór wspaniały 
piętrowy, gorzelnię parową i budynki gospodarskie mnrowane, jakich 
rzadko gdzie napotkać można. Cena złr. 150 000.

Drugi 1 */a m'b  od budującej się kolei, obejmie 1000 morgów ornej 
ziemi i łąk, 2200 morgów lasu przeważnie sosnowego, dwór murowany 
parterowy wygoanj z ogrodem 20 morgów dużym. Terpentynarnię, ta r­
tak wodny i zabudowania gospodarskie w najlepszym stanie. Cena złr. 
140.000.

Bliższa wiadomość u^Wgo Dra Dzidowskiego adwokata we Lwowie 
Wgo Krasuskiego w Podgórzu, obok Krakowa. 1253 1— 6

r tc ą c  zadość uczynić wielorakim wymogom założyliśmy, - w e  
L w o w i e  p r z y  a n c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. 5 ,

wieiKi skład powozów,
w którym zawsze utrzymywać będziemy w zapasie obfity dobór powo­
zów po każdej cenie. Przy trwałości naszych od dawna z dobrej 
sławy znanych wyrobów fabrycznych, jes* iśmy w stanie pozbywać 
towar nasz po najprzystępniejszych cenach i przyjmujemy tutaj także 
wszelkie zamówienia. 1027 9—0

SCHUSTALA i Spółki
nadworna fabryka powozów.



4 DZIENNIK POLSKI.

CHUSTKI włóczkowe.

Spodmce wełniane i tn to to ie .
Kamasze, Meszciki filcowe,
KALOSZE rosyjskie.

1002 5—0 3

Haftv na kanwie i aplikacje na su­
knie wykonane, w jak największym 

wyborze.

Antypedja, Ornaty, Stuły, Dywany, 
Lambrequen, Poduszki, Pantofle.

Serwety, Pasy do foteli i do strzelb, 
Dzwonkociągi, Mapy, Kosze ścienne.

Torby myśliwskie, Czapki, Szelki, 
Podstawki pod lampy, Koszyczki na 

bileb-

G o r s e t y  p a r y s k i e
od złr. 130 do 6. 

Deszozochrony od złr. 1-30 do 10.
Sakiewki, Fnlar°ay, Znaczki do ksią­
żek, Podwiązki i Ptaszki z włóczki 

do naarycia lamp.

Ramy rzeźbione na suknie, naręcz- 
niki postnmenta na nóty, ns gazety, 
na kowerty i do czytania książek.

Kanwę sz-rą, Panama ni. mą, weł­
nianą, skórzaną, papierową, złotą 

i srebrną.

Włóozkę berlińska, P rlę , Filorele, 
Sznelki, Kordonk i złoto do haftu, 

Centki do wyszywania.

Paciorki Clair rte Line, złote, sre­
brne , stalowe i kryształowe do 

haftu.
Umbrelkl przed lampy, Etażerki, 
Postnmenta pod zegarki i do zdej­

mowania obuwia.

Poin.. ices, Mignardin z * orkami 
i wszelkiemi przyrządami do robót 

friwontowych.

Lis.le, środki, papiery, farby, ma- 
szy’ ’ i do odbijania liści i wszelkie 

dodatki do robienia kwiatów.

Mohalr włóczkę na bz liki, szpagaw" , 
nzydełka, druty i ■'idełka lo robie­

nia siatek.

Ceratę amerykai °ką na meble, żółtą 
woskową i gutaperkową na prze­

ścieradła.
Ł ask a w e  zam ó w ien ia  zam iejscow e w ykonu ją  s ię  ja k  naj spieszniej i n a ja k u ra tn ie j.

Poleca
znany z taniości i doborowego towaru 

Magazyn damski

Kamila Strzyźowskiego
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 4.

Skandynawski Cyrk
róg u.Sykstuskiej i  Karola Ludwika

Dziś i w dni następne 
I Wielkie przedstawienia z

t r e s u ry  p ch e ł
1300 ŻTwvch pcheł lndzkich 
I wykonuje w kostiumach 
wszelkie możliwe gimna­
styczne ćwiczenia, i ko­

miczne intermezza z dziedziny cudownej 
sztuki.

Bez przerwy oglądać można od godz. 1 po 
połndniu do godz. 8. wieczór. We tęp  26 
ct. Dzieci 16 ct., wojskowi od feldwebla 
10 ct. Z szacunkiem

C. A ufrichtig, dyrektor z Morawy 
Dla dam miejsna siedzące.

ADOLF SILBERSTEIN 
Firma J. NenMfer

9 ,

0. k. nadworny optyk

W E LW OWIE
ulice  K a ro la  L u d w ik a  1,

róg ulicy Sykstuskiej.
Poleca Szanownej P. T. Pnbliczności 
wój bogato zaopatrzony i największy 

skład towarów, jako to : 
Okulary, cwikiery, rozmaitego fasonu 

z różnorodnemi szkłami od 1 złr. 
począwszy i wyżej.

Lornc.ki ręczne w oprawie rogowej, 
szyldkretowej, srebrnej, złotej, z per 
łowej macicy i kości słoniowej. 

Lornety teatralne od 3 złr. i wyżej. 
Binokle wojskowe od 16 złr. i wyżej. 
Dalekowidze od 2 złr. i wyżej. 
Teleskopy, perspektywy myśliwskie 
Mikroskopy, lupy, szkła do czytania, 

kompasy, busole.
Barometry metalowe (Aneroidy) od 6 

złr. i wyżej.
Te mometry rozmaite od 30 ct. i wyżoj. 
Alkoholometry po złr. 2 50 i 3 50 i 5. 
Sacharometry po złr. 2-60 i 3-60 
Arcometry i manometry do kotłów pa­

rowych.
Taśmy miernicze, wagi wodne, piony, 

rajscajgi, calówki (Zolstócke), łańcu­
chy miernicze.

Aparaty rotacyjne, maszyny do elektry­
zowania, pudła stereoskopowe i obrazy, 
metronomy.

Instrumenta mechaniczne i geodezyjne, 
matematyczne i fizykalne w najwięk­
szym wyborze.

Naprawy we wspomnianych artyku­
łach przyjmuje się i oblicza jak naj 
taniej. 1009 6- O

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się za zaliczką odw rotną pocztą. Każdy 
osobiście kupiony albo sprowadzony 
przedmiot odmienić można, jeźli nie 
odpowiedni w ciągu dni 14.

ADOLF SILBERSTEIN
Firma J .  N e i i h o f e r ,

o. k, nadworny opty] i mechanik we 
Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 9, róg 

ulicy Sykstuskiej.

T o r d B o y a u x
niszczący myszy, szczury, krety etc. 
Uznanie honorowe na Wystawie Pow. 
1878. — W Paryżu pp. Guerard et C-ie, 
ru« de 1’ElyBee des Beaux Arts 15 We 
Lwowie w aptekacu pp. Mikolascha i 
Krzyżanowskiego. 1076 4 —0

Dra n&rtnianu&

AUI I LI UM
wypróbowany środek przeciwko

rzeżączce
u mężczyzn i 

upławom u kobiet
preparat sporządzony ściśle według 
przepisów medycznych leczy bez 
wstrzykiwania i bez bolu, tudzież 
bez wszelkich następstw, tak świeżo 

powstałe, jak też za­
dawnione, gruntownie 
i w jak najkrótszym 
czasie. Należy żądać 

fj wyraźnie dr. Hartman- 
na Auxilium dla męż-

& G t z czyzn i kobiet i dostać 
go można "'raz z brosznrą informa­
cyjną i kartą uprawniającą do kon­
sultacji w Zakładzie dra Hartmanna, 
we wszystkich aptekach większych 

po 2 złr. 80 ct.

Skład główny: W. Twardy,
Apoth. I. Kohlmarkt 11, Wien.

NB. Dr. E rtmann ordynuje od 
god . 9—2 i >d 4—6 w swym Za 
kładzie, w którym leczy i nadal jak 
dotąd wszystkie choroby skórne i 
tajemnicze, a szczególniej osłabienie 
siły męzkiej, według bardzo skute­
cznej metody bez następstw przy­
krych, tudzież k.łę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. Lekarstwa rozsyła 
się w sposób jak najdyskretniejszy. 
HonoraijUm umiarkowane. Także 

listownie.
Wian, Stadt, Sellergasse Nr. II.

Skład we Lwowie: u Piotra Miko- 
lasza apt. 1035 8—0

W AŻNE
OSTRZEŻENI E

Dla Publiczności

Przypominamy, że wszelkie 
pigułki sprzedawane jakoby 
Blancarda w słojach bez ety­
kiet i we flakonach, nie noszą­
cy ch cecny naszej fabryki i pod- 
pisu własnoręcznego, nie po­
chodzą od nas, prosimy pub­
liczność aby odrzucała takowe 
jako fałszywe i podrabiana

FhanaeUa, 40, n «  ■•■aputOe
PARIS

Nie dajmy s.ę!
T rz y  now e M azury  n a  fo rte p ia n

kompozycji
EDMUNDA UkBANKA

są do nabycia we wszystkich księgarniacn 
w miejscu i na prowincji. — Cena 50 cnt 

(Za przestaniem gotówki wysyłka na­
tychmiast franco. — Adres. E  LL. plac 
Benedyktyński 1. 2 Lwów.) 1251 1 — 1

Medal Państwowy 
na

Wystawie Przemyskiej 
w r. 1882.

1  łarnawai 1883!!!
Pierwsza ulepszona

fra n c u sk ie m  k ro jem

Medal zasiągi 
na

Wystawie Lwowskiej 
w r. 1877.

FABRYKA RĘKAWICZEK
Wyszczególniona D yplom em  hono row em  w Przemyślu 1882.

J .  i M .  S P O Ż A R S K I E G O
we Lwowie, ulica Halicka l. 25.

Poleca łaskawym względom P. T. Publiczności tylko własne 
wyroby w najlepszym gał>inku.

Z E S ę lc a /w I c z ls a  o a l o w e  ze skórek giase i duńskich 
w różnych barwach, zapinane na guziki i agrafy najmodniejsze, 
tudzież sznurowane i wciągane francuskim krojem a la „Sarah Bern- 
h ard t“ do łokcia i po za łokieć.

Jakoteź tamborowaue, pojedyńczo i podwójnie szyte damskie 
i męzkie. Białe i czarne krawaty i spinki.

Łaskawe zamówienia do miary i z prowincji uskutecznia się 
szybko. „  1162 6—6

człowieka zdrowym

N O W Y  W Y NALAZEK

PARF 1X0  RA
ED. PINAUD
M ydło.......................  a 1IAOHA
Essencyadlachustek. A 1’IAORA 
W oda tu a le to w a , . . ,  A U K O IŁ A
Pomada..................... A l’IXORA
Olejek ..................... i  "IW ORA
Puder ryżowy  A l’IX O R A
Kosmetyk..................A 1H O R A
37. Boulemrd de Straabourg, 37

„Co utrzymuje 
i silnym?"

„Codzienna kąpiel."
„Dlaczegóż nie kąpiemy się codzień?"
„„Ponieważ dotąd nie ma praktycznego 

i taniego przyrządu kąpielowego. ““
Kto więc sob.e taki 

Weyla egrzewalny stołek 
kąpielowy kupi, może so- 
ł ie za pomocą 5 kubków 
wod\ i węgli za 6 cent. 
z największą wygodą 

urządzić kąpiel.
Szczegółowe illu8trowar. oei.nikl gratis 

1 ‘ranco.
L. WEYL, k. k. Privit.-Iuhaber, Wie.. 

Comptoił u. Fabrik: III. Bez. Land *8380 
Hauptsii'. 109, Stadtgeschaft: I. Karnthner- 
ring 17. 1207 4 -1 0

Owczarnia zarodowa
w Pstrągowy, Teofila Wąsik oskiego, po­
czta Czudec, stacja kolei Rzeszów lub 

Sędziszów, sprzedaje 1245

B A R A N Y
czystej krwi Negretti, 

p o  c e n i e  o « l 3 0  < lo 1 4 5 0  z l r .

Zarząd dóbr Pstrągowa.

T1IAR IKI1E1
GRILLOM

OWO® ROZWALNIAJąCT, ORZBŹWUjątT
przeciw ZATWARDZENIU 

Hemoroidom, uderzeniom de głowy, Me. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci.

S b a s  w* Lwowa : w Aptekack m . Mlke- ■ 1A 
laeeha i Krzyianowikie*e. 10

w P a i t ż s  : GRILLON, Aptekarz, ir< 
*7, png %Hey RamiuUtu, 27

Naszaflckie
ElM

jabłka 2 złr., ogórki stołowe 
' 2 złr., Mized Pikles 3 złr.,

$ im
rozsyła wolne od porta

Ludwik Seel,
Islowitz na Morawji.

3°!n listy zastaw c.
Rocznie sześó ciągnień:

15. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwca, 15. sierpnia, 
15. października i 15. grudnia.

Główna wygrana 50 .000  złr.
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 

złr. biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych 
Sprzedajemy te obligacje podług dziennego kursu. Kupujemy 
i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obligacje pań­
stwowe, jakoteż akcje, do najrzetelniejszych cenach, wszelkie 
wylosowane listy zastawne i losy pod najkorzystniejszemi 
warunkami eskontujemy. Wszystkie polecenia z prowincji 
wykonujemy bezzwłocznie bez doliczenia prowizji. 1019 9—0

SOKAL i LILIEN
ulica Hetmańska I 8.

Księgarnia J MILIKOWSKIEGO we Lwowie
3trzy m ała  n a  sk ła d  głów ny:

Heck K. Bibliografia polska z r. 1881 w porównaniu z czeską, węgierską i rosyj­
ską 60 ct.

a rw o t J .  Jakiej reformy potrzebują nasze szkoły ludowe ? 30 ct.
K ętrzyński Dr. W. > ludności polskiej w Prusiech niegdyś krzyżackich, 

(z 3 mapami) 5 złr.
B o w n i e ż  s ą  d o  n a b y c i a . :  1244 1—3

Feigel Dr. L. Podręcznik medycyny sądowej 6 złr. 50 ct.
Gttnsberg Dr. R. Podręcznik o wyrobie spirytusu 2ty 8 złr.

L. 67. 1250 1—1

OBWIESZCZENIE.
Celem zabezpieczenia Iramienia na budowę drogi dojazdo­

wej ze Złoczowa do dworca kolei w drodze ofert, rozpisuje 
się niniejszem licytację publiczną na dzień 10. lutego b. r 
od godziny 9. z rana do godziny 4. po południu.

Dostawa ta obejmuje 500-dwumetrowych pryzm; tłuczo­
nego kamienia z kamieniołomów Woronaki lub g^ry Kozako- 
wej i musi być najdalej do końca czerwca b. r. uskutecznioną.

Oferty mają być pisemne, zaopatrzone 10% kaucją zażą 
danej kwoty wynagrodzenia ryczałtowego za całą ilość dostawy 
t. j. 500 pryzm, czyli 1000 metr. kub. kami m a.

Z Wydziału Powiatowego.
W Złoczowie dnia 23. Stycznia 1883.

Prawdziwy tylko z następującą marką ochronną: „Huste-Nicht."
Z zió ł m iodow yoh

= T E R N 0=
5 0 0 0  d u k a t ó w  każdemu 
który na zasadzie mojej cudowne, 
nieomylnej kombinacji loteryjnej nie 

wygra terna.
Na zapytania z marką pocztową 

odpowiada 1246 1—2
F FISCHER

Budapest, gr. Kror eng.

Ma razyn Nowości i Drobiazgowy

W . B Y S T R Z O N O W S K I E G O
L w ów , u lica  H a lio k a  1. 18. 

poleca świeże transporta najtaniej po cenach stałych:

1023 11—?

ustki włóczkowe i barasowe od 1 do 6 złr. 
Chustki jedwabne na szyję od 10 ct. do 6 złr. 
Kryzy w stu wzorach od 10 ct. do 1 złr. 
Oficerskie kołnierzyki w garn. haft 1-60 do 2-40. 
Kokardy, szaliki damskie po 50, 60, 80 ct. 1 do 3 złr. 
Welony gazowe na łokcie w różnych kolorach. 
Welony koronkowe i ślubne białe.
Kwiaty francuskie w garniturach pojedyncze. 
Pióra strusie i fantastyczne, oraz kapelusze z piór. 
Hafty salk ie .o bielizny sztuka 4'/» metra od 60 ct, 

do 3 złr
Kołnierzyki haftowane w garn:tur. po 90 ct. 1 50, 

2, 2'50 do 6 złr,
Kr łnierzyki gładkie Manszety męskie i damskie. 
Koronki, Chusteczki koronkuwe.
Wstąż : , Aksamitki, Krepy, Grenadiny.
Parasol jedwabne po 6, 6, 7, 8 zlr. i wyżej, weł­

niane 1‘20, 1-80, 2, 3 i 4 zlr.

Grzebienie, Szczotki, 8zczoteczki do rąk i *ębów. 
Krawaty męskie, Kokardy po 30,50, 60 ct. do 1 zlr. 
Krawaty męskie długie po 30, 50, 80 ct. do 1-60. 
Krawaty męskie szerokie po 5C, 80 ct. 1 20, 1 60, 

i 2-50.
Szpinki do krawat po 20, 40 ct., 1, 1-ŁO i 2 złr. 
Szpinki do manszet z maszynkami od 10 ct. do 2 50. 
Rękawiczki męskie stebnowane w różnych kolo­

rach po 1*30, podwójnie izyte po 1-80. 
Rękawiczki damskie glas i duńskie 
8zelki angielskie po 50, 80 ct., 1, 1-60 i 2 zlr. 
Korale prawdziwe w długie konary pp 90 ct. 1-50. 
Korale prawdziwe okrągłe po 4, 7, 8-50, 12.

jtążki białe szerok:e do wieńców.
Wodę pn łdziwą k io ską po 50 ot., 1, 160, 3. 
Mydła toaletowe, Perfumy, Pudry i wszelkie przy- 

bory toaletowe.
Szutazie do wyizywauia snkieó.

Bawełny, wszelkie gatunki n ic i, jedwab, półjedwab, igły, szpilki, włóczki, pasmanterje, taśmy, guziki, 
podszewki, oraz wszelkie przybory ao szycia i haftu.

(Ceny zniżone) 1-20, 1-80, 2, 2-50, 3, 3-50,
4, 5, 6, 3, 11 złr.Sznurówki francuskie

Łaskawe zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną pocztą.

I N W E N T A R Z
składający się z 7 0  k r ó w ,  
4 0  k o n i  r o b o c z y c h . ,  4 0  
w o ł ó w  r o b o c z y c h  i  j a -  
ł o w n i k a  poszukuje Zarząd go­
spodarczy w Jatwięgach poczta Kru- 
kienice, z jednej ręki |£z wiosną do 
nabycia. 1252 1—3

Pośrednictwo wykluczr się.

Dom bankowy

ZYGMOKTA HAGERA
Wiedeń, Herrengasse I. 4.

z a ła tw ia , u d z ie la ją c  w sze lk ich  p o trz e ­
bnych  in fo rm acy j i zap ew n ia jąc  Jak  n a j­

d o g o d n ie jsze  w a ru n k i.

1) Zlecenia gi>i dowe i premje 
dla spekulacyj we wszystkich 
kombinacjach.

2) Incasso kuponów, tratów, 
przekazów itd

3) Inform acje co do lokowania 
kapitałów itp.

4) Listowne oraz tel'grafi­
czne zlecenia we wszelkich 
interesach zawodu bankier­
skiego. 1078 1 7 -6 0

T T  ■ w T . a . c L a - a a n . a . a . z M .
autorów artykułu w numerze 91. Gazety Narodowej z r. 1882 
pod napisem „Sumienny poseł”, oraz moich oszczerców, 
że teraz dopiero podniosłem w mowie będące diety i koszta 

'podróży, a co się z niemi stało, można się dowiedzieć w Ra­
dzie powiatowej w Podhajcach. 1217 6 - 3 0

Józef Krzysztofowie*.

SUBJEKT
handlowy z dobremi świadectwami 
pposzukuje miejsca w handlu galan­
teryjnym. Łazkawe oferty przyjmuje 
pod lit. -T . S .  £ £ .  poste restante 
'Kraków 1231 2—4

A  T  . T f f ^ T T T ,
daleko taniej niż wszędzie indziej, daje niżej podpisany dom ban­
kowy na wszystkie kategorje papierów państwowych, losów, ban­
kowych i kolejowych akcyj, jako też na listy zastawne baniu 
austro-węgierskiego, wiedeńskiej kasy oszczędności i banku komu­
nikacji (Yerkehrsbank).

Przyjmuje się na sprzedaż klejnoty, tudzież przedmioty ze 
złota i srebra, bądź to w pojsdyńczych kawałkach bądź w całych 
partjach, i płaci się za nie natychmiast prawie całą wartość.

Zlecenia giełdowe za odpowiedniem wynagrodzeniem w gotówce 
lub w efektach wykonywa się akuratnie po kursach oryginalnych.

Theodor Noderer & Comp.
H64 4—12 in Wien, Am P eter Nr. 7, I. Stock.

S M *

y y y f  y g f f f  f  ^  w »

MATICO GRIMAULT & C°
Aptekarzy w  Paryżu.

Skutki tego lekarstwa są niezawodne przy le­
czeniu rzeżączki; zadawanem ono bywa pod dwo­
ma kształtami ? 1088 3 -0

1. SZPRYCOWANIE z MATICO GRIMAULT 
& Co.; w przeciągu lat kilku zyskało sobie po­
wszechne uznanie. W bardzo krótkim czasie ule 
cza zupełnie najuporczywsze rzeżączki.

2 KAPSUŁKI z MATICO GRIMAULT & Co. 
nie utrudzają żołądka, nie sprawiają mdłości, ani 
odbijania się, nie udzielają odrażającej woni urynie, 
jak to czynią wszystkie kapsułki z płynne kopaiwy. 

Skład we wszystkich głównych aptekach.
We Lwow.e w aptekach pp. P. Mikolasza, Ruckera, Beisera i Nahlika.

d i i

* )
L. H. Pietscha &  Comp.

w Wrocławiu.
Licznemi podz-ękowaniam:' uzn-.ne, wypróbowane i najlepsze środki dyeta.-. 

tyczne, na kaszel, astmę, katai, chrypkę, zaflegmienie, cierpienia gardlane i piej 
siowe — od prostego kataru począwszy, aż do suchot. — Zwracamy na to uwagę. 
Oprócz . :znych potwierdzeń posiadamy także pismo dziękczynne Jego Święto* 
bliw oścl Pnułeża ! eona X III.

*) Wyciągu flaszka ct. 80, złr. 1 50 i 2 złr. K arm elki paczka 20 i 26 ćf!
Dostać można: we Lwowie u Zygm. Ruckera apt. pod „8rebrnym Orłem", 

w Brzeskn u W. Jawoscheka apt., w Borszczowie u M. Niemozewskiego apt., w 
Pobromilu n A. Grotowskiego, w Grybowie u Tulszyokiego apt., w Jaśle u R. 
Palcha apt., w Kańczudze u R, Jegera apt., w Mostach Wielkich u Ignacego Żo- 
lińskiego apt., w Rozdole u E J Krm bergera apt., w Skawinie u Karola Mayera 
apt., w Wojniłowie u E. 8tiebera apt., w Żurawnie u J. W. Toma szewski! j o  
apf ,, w Zydaczowie u M. Bardasza apt., w Tarnopolu n Hermana Kahane apt 
pod ,, Złotem Orłem“ i G Jamrogiewicza apt., w Sokalu u Eugeniusza Wy 
czańskiego apt., w Kołomyi u J. Sidorowicza apt., w Jarosławiu u Józ. Rohma 
apt. i Wisłockiego apt. 1046 2 - 0  2
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NA KARNAWAŁ!

5 5
m edali zasług i ! m edali zasługi !
Pudr książęcy blaty nadaje delikatność, białość i u-dzwyczaj przy­

jemnie przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. 
z łabędzikiem 1 złr. 50 ct.

Pndr książęcy różowy, oprócz przyjemnej białości nadaje twarzy 
piękny naturalny cielisto różowy odcień, przede wszystkim polecam 
dla blondynek, małe pudeł'" ' 7©' ot. 
średnie 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

Pudr książęcy żółtawy, jako unikat w sztuce kosmetycznej, zaleca się 
szatynkom i brunetkem, pudełko małe 70 ct., średnie 1 złr. 20 ct. 
z łabędzikiem 1 złr. 60 ot 

Ołówki do uwyJatnienia brwi i rzęsów po 60 ct.
Róż tłusty do na lan ia najpiękuiejBzego rumieńca policzkom słoiczek 50 ot.
Róż na porcelanie pudełko 1 złr. 25.
O rjentalina, czyli pudr w płyrie nadaje twarzy śliczną naturalną bia­

łość, świeżość i delikatność, flakon 1, z gąb-iczką, miseczką 1'20. 
Wodi kolońska, najprzedniejsza potrójna destylowana, flakony po 40 ct.

80 ot., 1-50, 3 50 i 5 złr.
Woda lwowska, odznaesająoa się nadzwyczaj przyjemnym i m:lym 

zapaohem, flakon 80 ct. i 1'50.
Perfumy: różanna, rezedowa chypr. mil efleurs, Ees bouąuet, hijacyn .owa, 

fijołkowa, jaśminowa, helijotropow a, z kwiatów polskich itp., 
flakoni! ; io 30, 60, 76 ct., 1 złr. i 1 złr. 50 ot.

Saszetki z różnemi zapachem- do sukien od 50 ct. do 3 złr.
Po nady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami, 

słoik od 30 ct. do 1 złr. 1001 6—0

J. Ihnatowicz,
we Lwowie, ul. Kopernik* 1. 3, w Krakowie Sukiennice 1. 20

C l

>00000000000000000000009
G. k. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
■ T X 7 “3 7 \ L o s o T K r s L 3 n . e

listy hipoteczne i kupony
płatne 1. marca 1883 r.,

wypłaca już teraz główna kasa zakładu 
w ©  L w o w i e ,

za potrąceniem tylko l\
Lwów 15. stycznia 1883.

(Przedruk nie będzie płacony). D

>000000000000004

tu.
1186 6 - 0
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najnowsze karnawałowe

księgarnia G. SEYFA R TH A iD . CZAJKOWSKIEGO
■we Lwowie.

BARAŃSKI F. „Czośó dziewojom". Mazury ...............................Cena złr. —-76
FALL M. Op. 80. „Nad Złotą Bosoą" W a .c e .................. „

— Op 81. „Fleur Polonaiso" Pc ta francuska . . . .  „
— Op. 84. „Powitanie Lwowa" M azury .................. „

FISCHER E. „Lotem strzały" Galop....................................  „
— „Różowe Domino" K adry le ............................................ „

B o w n i e ż  p o l e c a . :
BAYER J. „Wiener Sohllttage" Galop s dzw onkam i zastępujące

akom paniam entem  małą orkiestrę razem z dzwonk „
■ILLfiCKER C. „Lanra-Walzer„ aus der komisebun Operette v.

Zell und Genće „Der BettelstudeDt". . . .  „
ZIMMERMANN M. „B ellevue-W alzer"................................................  „

D l a  a r a n ż e r ó w  t a ń c u :
Neuestes Tanz-Album, Anordnung, Komando* und Tooren der

moderuen S a lo n -T a n z e .................................. „
Karasohlm, Album fUr C otlllon-Touren................................................  „

szych nadto 10 cut. na pokrycie portorjum.

— •45
— •64
—•54

n — •75

i £ o

i-—
—•90

» —•45
* —•65

cen po wyż-
1227 •i’ 4 — 4

O  E l  I  K I .

H A N D E L

K a r o la  B a lla b a n a
W E  L W O W I E

uskutecznia łaskawe zamówien’a bezzwłocznie. Przy zamówieniu 
towarów za gotówkę lub zaliczaę w kwocie 50 złr. naraz, nie 
licząc opakowania, odstawia koleją do ostatniej stacji franko.

Świece M illy stearynowe
4, 5, 6,8, i 12 na ft. w. 560 gr —-80

—•62 
—•65 
- •6 4  

4 i 10 
—•62 
—  •20
— •48
— •6)

Ryż a ira k a n .......................... 28 —'32
„ włoski fioretone . . . .  —-48 
„ Karoliński podłużny . . —*40 

Sago perłowe białe . . . .  —‘66 
„ indyjskie palmowe . . . i'28
„ „ w pakiet. */, k. — '75

Krupki perłow e.................32 —’43
Żelatyna fi. biała */, k. 2'40 dek. —'6 

„  „  reż. „  2-80 „  —‘7
Kari k  r y b i ............................. —-25
Miód praszny czysty żółty kl. — b6 
Makaron włoski długi itd. . — ‘6̂  

„ w nitkach . . . .  —'72 
Wanilia meksykańsa deka . —'90 

„ strączki . . . 40, 50 i 60 
Szafran francuski deka . . . .  1’20 

Inne korzenie jak papryka, pieprz, 
cynamon, gwoździki, kwiat muszka­
tołowy itd. zawsze świeże i najtaniej.

A p o llo .............................
Latarkowe 24, 29 i 30 ,
Olej rzepakowy rafin. . ,
Knotki do lamp . . . .
Mydło do prania suche . . .

„ do rąk glycerynowe .
Krc hmal pszenny tulowy 

„ ryżoi.y . . . . .
„ brylantowy L ptmi

do nacierania pakiet za­
wierający 4 pakietów . —-12 

Farbka do bielizny w pudełk.
56, 28 ...........................kil. 2 40

„ w pros. UltramariD 5, 101 120 
w gałl ach w pudeł. '/a kl. 1-—

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i .

Nareszcie Soda do prania, korzeń mydlany, gąbki toaletowe i powo­
zowe, miotełki, zapałki, proszek perski na owady, tynktura na pluskwy, 
czernidlo na obuwie w pudełkach po 6, 7 i 12 ct. 1003 5 —O 4

I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


